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W czo raj na Igrzyskach Olimpiiskich 

Polacy Bochenek, Beck, 
Czepułkowski i Kropidłowski 
zajęli punktowane miejsca 143.449 EGZ. 
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Rok XU Łódź, niedziela 25 i poniedziałek 26 listopada 1956 r. Nr 283 (3118) 
T riurnialiTlym mansą.em po zło I robotę do podz,i.ału. przypadł flo 

te medałe nazwać moina retowej drużynie Wloah. 
w=ajs.ze siairty lek:koatletów 

-------------------------------------- ame.-yj:ańsk'.cll na Olimpiadzie. ZNOWU W CZOLOWCE 

tłajbliższe zadania 
polityczne 
związków zawodowych 

WARSZ!'_WA (PAP). 24 bm. 
w Centralnej Rad.zie Związ1ków 
Zarwodo\vych odbyła się pod 
przewoodnictwem Ignaoego Logi­
Sowińsikiego - pr.zewodnicząoe­
go CRZZ - narada z udziałem 
przewod.Tliazących i sekretarzy 
wojewódzkich rad związików za 
wodowych. 

Przedmimem obrad było o­
mówienie zasad realizacji uchwa 
Jy IX Plenum CRZZ w sprawie 
zakońC'Zenia działalności woje­
·wód7.kich rad związków zawo­
dowych i powołania społecz­
nych przedstawicielstw zwią.zko 
wycli złożonych z prZleW'<ldni­
czących zarządów okręgowych 
związków zawodo1wych. 

W toku n.arady wsilrarŁano 
n.a p~"!"Wszoplanowe za&m.ia po­
lityczne przedstawici.elsitw związ 
kowych w teren.ie w zwią?Jku z 
r~aliza.c:ją uahwal VIII Plenum 
KC PZPR i rozpoczynającą się 
kampanią wyborów do Sejmu. 

Odpow::edzialnym zada1I11'em 
związków bę<lrz:e wylom..ienie kan 
dydatów na posłów !;iJ:>OOród 
działaczy zw:iązkawych najba.r­
dziej god:nyah zaufania ogółu 
pracujących. 

Rumuńska 

delegacja rządowa 
udaje się do Moskwy 

MOSKWA (PAP). Na za1prosoz€ 
in.ie :rządu :riadziec:kiego, w ponie­
dzi.aaek 26 bm. prv;Y'będzie d<> 
Moolowy delegacja rz:!ldowa. Ru­
muńskiej Republiki LudOM•ej z 
1r>rzswodnicrzący:m Rady MIDi­
storów RRL - Ohi.vu Struca na 
crele. Del~acja rum.uńE1ka ~ 
prowadz.i roozm.owy z :pl"2leldsta­
wiciclami rządu ZSRR. 

Na pięć rozegra.nych k<>nkuren- Jak ocenić wCZJOrajsze starty 

50 powstania PPS-Lewicy • rocznica 
Uroczysta akade.mia w Warszawie 

cji finał<Jwych tr1umf.c>waH w reprez.enlantów Pod.siki? Jeśli su 
czterech. Niskie plot.1<.i przyn:io- gerować s!ę ich p0<prz.oolffio u­
sly im potrójne ZJWyclęstwo, w stalomymi rekordami życlowy­
skoku w dal i na 100 m zdobyli m1, to, oczyw:iśc:e, stać idl by­
po dwa pierwsze miejsca, a i z ło, poz.a sztan.gi.stam1, na le:p.s.ze 
wyników r.zutu młot-em mogą wyn!ki. Jest pr:oocież jednaik 
być W:eloe zadowoleni, bo choć rziecz1 wiadomą. że ollmpijska 
„tylko" jeden medal przy9adł trema, zetknięcie się oko w 

WARSZAW A (PAP). W 50 ro­
=nicę pow:stal!lia PPS-Lewicy 
odlbyła się 24 bm. w sali Urzędu 
Radv Milni&trów uroczysta aka­
demia, ZO<rgani:ziowana pnzee: Ko 
miltet Centralny Pohskiej Zjed­
Il!0<.'7,o,nej Partii Robot;nic:z.ej. 

Na uroczystość li<lZl!l.ie przyby­
li starzy :rewolucjon.iśoi - czlo:n 
k<J<Wie PPS-Lewicy, W1S1półorga­
niizatarzy KomU!Il.istY=tej Partii 
Pohski. Widzimy na saU wielu 
czikmków KC PZPR, Rady Pań­
stwa, mądu, aktywistów war­
szawskiej origani:zacji partyjnej . 

Sponad precy-dium spływa ku 
ziemi bial<>-owrwOllly sztal!l.dar. 

Odznaczenie 
starych działaczy ' 
PPS -Leff·iey 

WARSZAWA (PAP). W 7JWiąz 
ku z przypadającą w listopadzie 
br. 50 roczn.icą J)OW\Sital!lia Pol­
sJdej Partii Socjalisty=nej -
I.R.owica, 24 bm. odbyła się w Ra­
dzie Państwa uroczys.tość deko­
racji wysokimi odZl!laCZJelliami 
pańiS!bw<Jwymi, b. oz:lom.:ków tej 
partii - :ziaSiłużOlllycli wetera­
n.ów polskiego ruchu robotm.iaz.e 
go. 

I l)ekoracji d!O!kOlllal przewodm.J 
czący Rady .Państwa - AlekisalII 
dec Zaiwadzllm, 

Order S?ltalndair Pracy I klasy 
Rada Państwa prz:)'2lllala: Hen­
rykowi Altma.n<l'W'i, Antoniemu 
Kuberze, KaqM"owi Słaboszowi 
i Feliks-owi W<JSZC.Zyńskiemu. 
Orderem Smandar Pracy II kla 
sy u.dekorowaino: Jana Brzeozia­
lca, Stanisława M<JOrawskiego, 
Adama. Pa.ma.ka, K.a:~imierza 
Piask(llW5"kiego i Jerzego Rakow 
"1de,o. Krzyi'.e K<l'!nftilldm'skie 
i Ofioe:t'IS'kie Orderu ~a 
Polski 'Rlręcrorro 8 osobom. 

OOOk - trz;r 02lal"Wone ahOll'ąg- / kiem, którym naród nasz uczci reP'I"ezentamt<ll!Tl Stamów ZjedJno- oko z najgroźniejszymi rywala­
wie. równieł' pamięć bohaterskich bo- cuinych. to przecież w lronku- m1, ni.e sprzyja na ogól usta.na-

Rozlieg:ają się dźwięki starej jownlków PPS-Lewicy t SDKPiL, rencji, W której zdawałoby s:ę, wianiu osobistych rekoodów. I 
polskiej pieśni rewolucyjnej _ KPP 1 PPR, odrodzone! PPS I Pol- Rosjanin KriW<l!MISOW był fa- w takim a.s-pekcie rOOlj)atrywać 

ez, Sztaindair'' U _ sklej Zjednoczone! Partii Robotni- WOO'.'ytem. należy bilans sobotnich wYstę-
" ;e_rwony. · . !'OCZY czej, partyjnych 1 bezpartyjnych J' ' h ik' s~osc zagaJa prof. Natalia Gą- ż.olnlerzy walczących pod c:terwo- Radzieccy sporłmvcy dołączy• pow n.a.szyc zawodin· ow. 
s10roW1Ska. nvm sztandarem, na którym wid- do " zebł"a.nej w piątek kolekcji A nie jest on zJy. To prarNda, 

- Sięgamy dziś myślą do li- niefą nasze hasła: Wolność narodn medali jeszcze dwa. Tym razem m€daJ.u nie zxiobyliśmy. Ale 1 
st<>pada 1906 r., w którym 1 wolność człowieka pracy, niepo- przyspolrZyli je szta.n.giści Rybak wc:roraj Polacy z.naleźli się w 
porzucając nacjonalistyczną i dleqłość 1 socjalizm. i Bogdanow:siki, bijąc w obu wy cz.olówoe :najlepszych spoo:tOtW­
mieszczańską Polską Partię So- Część .oficjail!!lą ~d~li koń- padkaah rekordy olimpijskie. ców świa.ta, zajęli azot,ery punk-
cjalistyczną - ll'<)\vsta.ła nowa czy „Międ!zymarodowka · ósmy mroal, P!'ze2lllaczx:my w towane miej=. 
pa.rt.ia: PPS-Lewica -mówi Na-
talia Gąsio.rowska. Pragniemy Z • d • 
ucui-0 dziś pamięć zal<Yi;ycieli po s 1 e ze n 1 a Radv Ministrów 
i kier<>wll'ików PPS-Lewicy, któ -------------------------­
ny umieli ląc:zyć pa.triotyZll\ i • .: I I h ' 
p:N>Ieta.riacki internacjonalizm ~prawa za eg ye roszezen 
w jeden wielki rew<>lucyjny 
nurt. praeowniezyeh • Pomoc 
Wygłasza następnie praemó-

~~ ~~tzpf iura P~~ dla Wt;gier • Nowe deeyz,je 
Ochab. d 

Mówca nakreślił polityczną i gosp0 areze 
Ideologiczną drogę PPS-Lewicy, 
jednego z istotnych nurtów pol­
skiego ruchu robotniczego 1 slwi.er 
dz.U: 

Polska klasa robołnlcza, ktara 
chlubi się nieugiętymi bojownika. 
ml SDKPiL Dzierżyńskim, March­
lewsklm, Różą Luksemburg równie 
serdeczną pamięcią i czela otacza 
wybitnych przywódców PPS-Lewi­
cv, Tadeusza Rechniewskiego, Fe­
liksa Kona, Maksym'liana Hol'wi­
tza - Waleckiego, Marli Koszul­
sklej-K9strzewy, Jana Stróżeckiego 
t lyłu innych bohaterów walk! o 
władzę klasy robotniczej, o socjal­
ne i narodowe wyzwolenie ludu 
polskiego. 

W.AP.SZAWA (PAP}. W di.'1.W wego ubezpiecz.en.Ut ziemi(>plo--
24 bm. odbyło się po.siedz.enie dów o:i gradobicia i powodzi. 
Ra.dy Minhstrów. Przedyskuto­
wano projekty rozporzą>d.zcń wy 
k<>nawczych do ustawy o uregu­
lowa.n!iu zaległych roszca:eń do­
datkowych ze st<JBUnku pruy. 
Pootanow :ono, że decyzję w s.pra 
wie O'lllawia:nych projektów roz 
porządzeń podjęte zootaną w 
n.ajbliż...qzyoh oo:ach z ud:z.ialem 
czloników Prezydil\l!Tl OemtraJmej 
Rady Związików Zawcdowyah. 

W 2lwią,~ z apelem Wę.giier 
s.k.ierowa1I1ym do krajów demo-

Wsre~hstronnie dyskutowany 
był projekt uchwały Rad.y Mi­
ni~.trów w s:prawie podejmowa­
nia. przez państwowe prredsię­
bior&twa. eksperymentów ekono 
mk2illych. Ze w.z.ględ.u na d()!!lio 
stość te.oao za1ga<linienia postano­
WlOtllo, że decyzja w sp.r-arwie 
projektu 1.-:!j uchwały podjęta 
Z01S<tainle z ud!zialem przedstawi­
cieli KC PZPR i CRZZ. 

PECH 
B<>cbenek - nasz lódlziki s:zJtall'I. 

gis.ta - byl najbliżej p.l)wtórz,e­
nia piątkowego sukoesu swegQ 
kolegi Zie!jński.ego. W trój·boju 
o.siągn.ął tyle, ile potrzeba na 
zdobycie brązawego medalu. że 
nie oin stam.ąl na podium oma.­
C2J<Jm.)lm oyirą 3, to już sip:a.wa 
przepisów ol>owiązującyah w 
podn<00.2leniU ciężarów. A prze­
p:sy mówią, że gd.y d!wóch :za­
wodników uzysi!{a taki sam wy­
nik, o pi.erws'!leństwie decyduje 
wa,ga zawodnika. Włoch Pigna.t­
ti legitymujący się w trójboju 
tym samym wynikiem co Polak 
wygrał ten wagawy pojed)mek. 
Oka.zał się bowiem lżej.szy o 100 
gramów. Bochenek maż.e się po 
c'.es.zyć rek<n>dem Polski, który· 
po;prawil o 2,5 k,g. A zresztą i 
4 miejooe na Olimpiadzie to 
zaswcizyt godny porzaz.drostz;az:e­
rua. 

(Dalszy ciąg na str. 8) 

Myśląc o naszych wielkich 'l>0-
1>rzednikach, o poległych bojowni­
kach KPP ze szczególnym bólem 
wspominamy tych bPhaterów pol­
skie!Jo ruchu rewolucyjnego, któ­
rzy jak: Warski, Walecki, Leński, 
Maria Koszutska czy Józef Ci­
szewski tragicznie zginęli na sku­
tek najbardziej podłych t łajdac­
kich prowokacji, zrodzonych przez 
potworny system berlowszczymy. 

~~?:m= Noty ju~osłowiańskie 
stiwa spiesrz.ą~o narodowi wę-

Polska socjalistyczna, silna I 
wolna. zamożna i szczęśliwa, sta­
nie się najpięknlejsr.ym pomni-

!!:em~~~~~~~~I~ć Mi!; do rzqdu Kadara i rzqdu ZSRR 
·m-0ey dla. Węgier w tQWa.ra.ch BELGRAD (PAP). - Agencja 
wartości cynkowej 100 mili<>- Tanjuq komunikuje: 
nów złotych. „Juqosłowiański podsekretarz sta 

Oninia publiczna śledzi z niepokoiem wvoadki 

Rada Ministrów podóęła po- nu do spraw zaqranicznych, Dol>ri­
niadto &'1.10teg uohwal :zimierzają- vojo Vldic wręczył 2' b.m.. charge 
cyah do daihslrego U6praiwnienda d'affaiires ambassdy węgierskiej w 
go,sip<J>Qa.rki IlJIXodowej.. M. in. Belgradzie, "Nutiemu notę rządu ju· 
podjęta :.r.ootala uchwał.a w StP~a gosłow.iańskiego protestującą .prze­
wie zasad realiizOIWa.nia i finan- ciwko poqwałcettiu J>QT01Zumienia z 

. · dnia 21 Jistop.ada, w myśl którego 
sowa.nia :niektórycll drobnych bvły premier węgierski Imre Na­
iJnrwes.tycji w za.kresie meahani- qy oraz inne osoby, które korzy· 
zacji i racjonalizacji w spół- stały z azylu w amba.sadzie jug~­
dzieln.iach z.irreszon.ycli w CRS słowiańskiej w Budapeszcie, uzy­
„Samopomoc Chłopska". Podję- skali qwarancję, że będą mogli 
to rów.nJież uchwalę w sPra.wie powrócić do domu. Nota stwier­
zwię!:szenia. n'<!. 1956 r. kredytu dza, że rzad juqoslowiańsk1 nie 
baink<J1Wego dla budownictwa. może w żadnym wypadku przyjąć 
mie.srdta.niowe""', -"'łdaJiemii mie wers1'. jakoby Imre Nagy i j1!90 

przez umożliwienie ~ym osobom. 
opuszczenia Węgier i ubiegania 
się o azYI w Jugoslćlwil. Janos 
Kadar z upoważttienia węgierskie­
qo rewolucyjnego rządu robotniczo­
chlopskieqo wyraził całkowitą 7.go 
d~ na pierwszą z wyżej wspom­
nićlnych propozYcii jugosłowian­
sk.ich, jak wynika to wyraźnie z 
Hslu, iaki skierował on 21 listo­
pada do rządu jugosłowiańskiego. 

Nagy' a 
na W~grzech 

ltnre Spra-wa 
wywołuje wzburzenie „- """ towarzysze udali się do Rumunii 

szka.niowych i budownictwa. in- z własnej swobodnej woli, gdyż 

Relacja iugosłowiańskiei „Borby" o losach b. premiera dywiduaJnego. podczas pobytu w aml>asadz.ie ju-
Zatwierd.zony równi.ei: zo.stał qoslowiańskiej odrzucili oni propo-

Na czoło wiadomości z Wę­
gier wysunęły się w sobotę 
liczne doniesienia częOCiowo 
sprzeczne i niejasne, o losach 
b. premiera Imre Nagy'a i sze­
regu innych obywateli. wę­
gierskich. 

Dziennik węgierski „Nepa­
karat", cytowany m. i:n. w 
moskiewskiej audycji radio­
wej, ogłosił w godzinach po­
rannych komunikat pa~tępu­
jącej treści: „W dniach od 4 
do 22 listopada w amba~dzie 
jugosłowiańskiej w Buda­
peszcie gościli: Imre Nagy, 
Geza Losonczi, Zoltan Vas, 
Niltlos Vasarholy, Ferenc Do­
nath i inni obywatele wę­
gierscy. 22 lisfopada wspom­
niani obywatele węgierscy o­
puścili ambasadę jugosłowiań 
:;ką i odjechali autol>usem w 
nieznanym kierunku". 

Dalsze informacje zna1du­
jcmy w sobotniej prasie ju­
gosłowiańskiej. 

Korespondent . d.ziel'll!lika 
„Borba" doniósł z Budapesz­
tu w dniu 24 listopada: 

22 listopada około godziny 
18 Imre Nagy i jego towa­
::zysze podziękowali raądowi 
Jugo·słowiańsk!iemu za azyl i 
wsiedli do autobusu, który 
p:zysł~ły po nich wład:ze wę­
gierskie i ktory miał ich od­
wieźć do domu. 

Jed.nakże przed samym bu­
dynkiem ambasady jugosło­
wiańskiej - na rogu Pla~u 
Boh~terów _ i dawnej ulicy 
s.talm~. ktora o~eonie nazywa 
&1ę ulicą Młodmeżową - do 
au.tobusu wtargnął oficer ra­
<iz1ecki. 

J~den samochód z funkcjo­
llar1uszami radzieck.ich władz 

bezpieczeństwa stanął pnzed 
autobusem, a drugi samochód 
za nim, i ta mała karawal!la 
ruszyła do komendantury ra­
dzieckiej na bulwarre Gor­
kiego. Dwaj dyplomaci jugo­
słowiańscy, którzy znajdowali 
się w autobusie i .zaprotesto­
wali przeciwko po.stępowaniu 
władz radzieckich - zostali 
po prostu usunięci z autobu­
su przed budynkiem komen­
dantury. 

Wobec ich oświadezeni.a, że 
w ten sposób łamie się poro­
zumienie zawarte między 
rządem jugosłovnańskim a 
rządem wę~sikim - oficer 
radziecki odipowiedZliał, że n.ie 
go nie obchodz.i. to porozu­
mienie i że otrzymał rozik:az 
zatrzymania tych ludzi. 

Dwa inne wozy zamieniły 
samochody władz ~pieczeń­
stwa i autobus z Im.re Na­
gy'em i pozostałymi Węgrami 
odjechał w nieznanym krie­
runku. 
Wiadomość a :interwencji 

władz radzieckich pi5ze 
dalej korespondent „Borby" 
- rozeszła się bard.zo szybko 
po mieście i wywołała wiel­
ki~ wzburzenie. Trzeba pa­
miętać, że Imre Nagy jest 
niewątpliwie bardzo popular­
ny na Węgrzech, że ma wiel­
lci prestiż osobisty i cieszy się 
sympatią nawet wśród ludzi 
którzy krytykują takie cz; 
inne jego posunięcia w okre­
sie, gdy był premierem mię­
dzy 24 października i 4 lhst0-
pada. 

Ze wszystkich komerutarzy 
jakie słyszy si~ w Budapesz­
cie moź.na wyciągnąć wniio­
sek, że postępek wobec Imre 
Nagy'a przyczyn.i si~ do .wzro 

projekt ~dzenia Rady M1 zycję udania się do Rumunii. Rzad 
stu niepokoju na Węgrzech, nistrów w sprawie oOOW'iązko- juqosłowj·ański wzywa rząd węgicr 
do pogłębienia braku zaufa- ski do niezwłocznego wykonania 
nia, do wzrostu antagoniz- K 

1 
• porozumienia z dnia 21 listopada". 

k
. )l<>t.a jugosłowiańska przypomina, mów i tak już skrajnie na-, o e1ny transport .Jak stwierdza Agencja Tanjug, 

piętej sytuacji. Trzeba ta ze ż.e tB listopada rząd jugosłowiański 
dodać - pisze korespondent • , • I k , wystosował do rząd11 węqierskicgo 
„Borby" - że grupa ludzi,,ZyWnOSCI e OW list w sprawie azylu udzielonego 
która znaJ"dowała si<> w au- p I k" W przez rząd jugosłowiański w swej „ z o s I na •gry ambasadzie budapeszteńskiej Imre 
tobusie składała się wyłącznie ~ Naqy'emu, Gezie Losoncriemu, Jn-
z komunistów - w większoś- WARSZAWA {PAP), 24 bm. Iii Raik i innym osobom. Rząd iu-
ci roecydowa.nych przeciwni- wyruszył z Wa.rsza.wy mósty 2 gosJ.owiański wydelegował do Su-
k ,;..., liJt kJ. R ko ., g k I · t _. h-........... dapesztu w dniu 19 listopada pod-
~~ PO Y a Sl e o. . o ei _r:i-n8:J'O•• ~moc ""'"'w:I'. ~ sekretarza stanu spraw zagran'cz· 

* * * z~<>sc1~ I lekami dla ludnosci nych, Vid!ca, którv doręczył wspo 
Zachodnie agencje prasowe węgierskiej. Zabra.ł on ok. 40 mniany list premierowi Janosowi 

snują najróżm.iejsze przypusz- łon produktów spożywczych o- Kadarowi i przeprowadzH z nim 
· 1 h 1 raz 2,5 t-y leków i środków kilka rozmów. 

czema na temat da szyc o- opatrunkowych które zak•upił Rząd juqoslowi>ański uwa:żal, te 
sów Imre Nagy'a i towarzy- P<>Iski Oz~y Knl:yż z S11m I;<-westie te można rozwiązać dw<;>­
szących mu osób, jak również pie · · h oti row h 1ako: albo p!"1lez z.agwarantowarue 

lllę2lll)_'C a .anye pr7..ez/ bezpieczeństwa osobistego tym oso 
w sprawie oddźwięku opisa- spolemens:two pol&kie na pomoc bom i umożliwienie im swobodne­
nych wyżej wypadków na dla. Wę&Tow. !J<> poWTotu do domu, 11Jlbo też 
Węgrzech. 

Wiedeński korespondent z B 1 • k w h d ~1~:ti~j~k~:a ~~azdt~a~~; IS ie~O · SC O U 
poprzedzony był rozmowami NOWY JORK (PAP). Pcr.ed-1 ci pIV.oewierzieni ~ prawdo-
między nim i Kadarem w s.tawiciel 12lraela w ONZ, amba- podobniie drogą lotruaz.ą na 
gmachu parlamentu węgier- s.ador Elban przesłał w ooOOtę CY'Pr. 
skiego. d? sekretall"m. generailne,go ONZ NOWY JORK (PAP). Jak ®-

O dalszym rozwoju sytuacji .1?1= 0 •. w którym J>O!Wia~amia, nosi z Belgradu lrore.sponden.it 
t 'k . . . ze d''lr.te brygady WOJsk rzira.el- Ag A · •--' bm s rai oweJ. nadch~zą niellcz- skich ZiOOtały w.Yoofane z Pó~ enoji .ssOCJa"""" Pl"elsS, 24 · 

ne. tylko mformacJe. Jak po- spu Synajsikiie,go. port Siben.ik qpuśc:ily jed.noobki 
daJe d' bud t · ki 2'lTYl.Otoryz01Wame armii jugosl:<>-ra 10 apesz ens e, W piątek wieczorem dowód<ca wiańskiej 'Uld.ające się db Ęg:ip-
organ związik:ów zawodowych wojsk alianckiJOh okuipujących tu, gdzie zostaną wcielQ!le do 
„Nepakarart;" przewidywał w rejon Port Saidu, giein. Stocik- sil policyjnych ONZ. w sikład 
sobotę, że strajk generalny w_-ell ośwja·~ł! że wyoo'.fa~ie tych jedinostek wchodzii 650 żoł­
będzie kontynuowany. We- pierwsz_ych zolin.1~! - batah<: nienz;y i oficerów. 
dług Nepakarat" - .został on n11: WOJsl_t brytyJ<>kich . ~- LONIDYN (P:A.P). R2l00l'.nilk Fo 

" • • 
1 
dziane Jest na pon1ed~a~elk. 

„narzucony w1ększośc1 przez Stoe<k.wiell dodał że żołlnieu;e rei~ O!fioe OOw.ia.dc:ey'ł dnia 24 
mniejszość". Również w so- ' bm„ iż r.z:ąd jego z,Q61taJ: powia-
botę radio budapeszteńskie o- S p O T K A ar I E domiomy pr:zez: Szwajcarię. re-
głosiło szereg apelów do ro- 1' p:lawrutującą intere.sy Anglii i 
botników, by stawili się w Hammarsk1'oelda Francji w Egipcie, że wlad.ze te­

go kra(}u zamierzają w ciągu 
swych .zakładach pracy. z Horvathem najibłi,ższyoh 7-10 ooi wysiedltić 

Ze specja1nym wezwaniem wszys;tk;ich obywartiel.i. brytyj-
do przerwania .straJ·ku -·..,.ó- NOWY .JORK (PAP). - Sek.re- ski.all i frain.ouski,ch zami€SZ.ka-

~.... tarz 11eneralny ONZ Dag Hamma.rs· 1.~ ... cił. się rząd Kadara do gór- kjoeld odbył w sobotę k<>nferencję ""'""' na tecytorium egipskim. 
ników zagłębia Tatabanya z mJnlsłTem spraw zagranicznych Zanąd'lzen:ie 'bo. W W'YIP!lldku gidy 

k · · · · Węgier Imre Horvathem. Treść by :rosta:o wydane, objęłoby o-
przyr~e ~Jąc im zapewrueine j «"<>zmowy nie została opnblłkowa- lro1o 13 tyisięcy obywaiteJ.i an.gieł 
spokoJneJ pracy. - _ sikidl i a ~ tra.n.cusk.ioh, 

• * * 
BELGRAD (PAP). Agencja 

Tanjuq donos.i: „Jugoslowiańsk.i 
podsekretarz stanu do spraw za­
granicznych Vidic przyjął 24 bm. 
po południu radcę ambasady ra­
dzieckiej w Belqradz!e Gria.znowa 
i wręczył mu notę rządu jugosł:>­
wiańskiego mformującą rząd ra­
dz;eck.i o nocie protestacyjnej, ja­
ką rząd juqoslowlański wystosował 
do rzadu węqierskiego w sprawie 
Imre Naqy'a I innych osób, którzy 
po opuszczeniu ambasady jugosło­
wiańskiej nie wrócili do swych 
m.ies-zkań. 
Rząd jugoslow,\ański informuje 

o tym rząd radziecki w oczekiwa­
niu, że uczyni on wszystko ni·a· 
zbędne, aby umożliwić wykonanie 
porozumienia z dn. 21 listopada 
w. sprawie gwarancji osobistego 
bezpieczeństwa tym osobom. 

DULLES 
robi nadziefę 
Niemcom 
by nie rezygnowal 
z obszarów „niemieckich" 
na W schodzie 

BERLIN (PAP). Zachodn.io­
ni.em.ieokie pismo „Der Schle­
s.ler" zam:esz=a wiadomość na 
te.mat spotkania kilkunastu 
pmłdstawicieli pism n'em'.cc­
kich ~hoc1zących w USA z se 
h."Tetarze.m &ta'll!U Dullesem. Te­
matem spotlk:am.ia była sprawa 
sto.sunków Stanów Zjednoczo­
nych z Nie.me.arni. M. ~n. poru­
sione ZOIS/taJo zagadni.enie pol­
ski.ej granicy ina Odnze i Nysie. 

W :zmią71ku z tym w piśmie 
czytamy: 

...... Zd.ecydowa111~e odrziuCl:lllla 
została niefortunna propoz.ycja 
b. aimbat>aidora Me Cloya, w 
myśl której Niemcy powilIIJny 
ewentuaarie rozważyć, czy nie 
należałoby 2JI"ezyg!llować z części 
n.iemiedtic'h obszail'ów położo­
nych po drugiej sbro!nie Odry 1 
Nysy. DulJ.es podkreślił, że rząd 
USA za.WIS.7.Je u.waiżał porozum.le 
n.ie zaiwail"te w Jalc'.e i PoC'Zda­
mie za tymozia&lWle, a WSC1bo­
drn:ie granice Niemiec mo,!{ą być 
u.staJO!l'lle dopiero n.a. kO!!liferen.cjl 
POlkx>joweJ "• • 



Deklaracja uczestników 
warszawskiei narady 
aktywu młodzieżowego 

W dniach 23-24 bm. w 
Warszawie odbyła się narada 
aktywu młodzieżowego stoli­
cy. Przyjęta deklaracja stwier 
dza m. in.: 

Formalnie istniejący Zwią­
zek Młodzieży Polskiej nie 
jest obecnie zdolny do sku­
pienia rewolucyjnych sił mło­
dego pokolenia. Wszelkie na­
woływania płynące ze strony 
dotychczasowego kierownic­
twa ZMP do jedności, nie przy 
noszą rezultatów, lecz przeciw 
nie powodują dalsze rozbicie 
ruchu młodzieżowego w Polsce 
na różne grupy. ZMP - pra­
wie 100-tysięczna organizacja 
w Warszawie faktycznie nie 
istnieje. Istnieją natomiast 
różne grupy aktywu działają­
cego wewnątrz ZMP lub po­
za nim, reprezentujące różne 
kierunki i poglądy na przy­
szłość ruchu młodzieżowego. 
Uważamy, że nadszedł już 

czas jednoczenia żywiołowo 
działających grup i utworze­
nia nowego rewolucy}nego 
związk4 młodzieży. 

Nie precyzując w chwili o­
becnej programu i statutu 
nowej organizacji, uważamy, 
że powinna to być organiza­
cja skupiająca: - aktywnych 
bojowników o sprawę socja­
lizmu w naszym kraju, socja­
lizmu z przywróceniem wszy­
stkich jego głęboko humani­
stycznych wartości - aktyw­
nych bojowników o pełną su­
werenność naszej ojczyznL o 
wzrost dobrobytu i rozkwit 
kultury, o godne dorobku 
Polski miejsce w świecie. 
Uważamy, że rewolucyjny 

związek młodzieży powu11en 
w swojej działalności kiero­
wać się wskazaniami marksi­
stowsko-leninowskiej nauki o 
świecie i społeczeństwie. 

Rewolucyjny związek 
młodzieży musi nawiązać do 
postępowych, a nie tylim ko­
munistycznych tradycji ruchu 
młodzieżowego w Polsce, wy­
korzystując jego dorobek w 
praktycznej działalności. 
Związek prowadzić będzie 

bezkompromisową walkę ze 
wszystkim.i pozostałościami 
minionego okresu bez wzglę­
~ na to, kto je reprezentuje 
Uważamy, że takiej organi­

zacji nie można powołać u­
chwałą. Wyrosnąć ona musi 
z politycznego działania i dy­
skusji zapoczątk.<YWa.nej już 
przez niektóre organizacje 
ZMP i rewolucyjne grupy 
młodzieży. 

Dlatego tych wszystkich, 
którzy pragną być członkami 
rewolucyjnego związku mło­
dzieży wzywamy do działania 

Warszawska narada akty­
wu zwraca się do Biura Poli­
tycznego KC PZPR, o natych­
miastowe zwołanie krajowej 
narady aktywu partyjnego 
pracującego wśród młodzieży 
dla poinformowania kierow­
nictwa parti.i o sytuacji w ru­
chu młodzieżowym oraz okre­
ślenia najbliższych zadań par­
tii w pracy z młodzieżą. 

Na naradzie aktywu mło­
dzieży warszawskiej wypły­
nęły różnice zdań co do tego, 
c~ w Polsce ma być jedna, 
czy kilka organizacji młodzie­
żowych. Uważamy, że w dniu 
dzisiejszym nie.słuszne byłoby 
ostateczne przesądrenie tej 
sprawy. Uważamy, że m-ogą 
po tawać grupy o progra­
mach różniących się od przed 
stawionego programu mło­
dzieży. 

Po uchwał eniu ustaw o radach robotniczych i fund uszu zakładowym. Ok 85 t f ' 1 h • , . ys. on nawozow sz ucznyc 

Gdy bez udzi~0łz~0.1ru~b0~!~·q~~: ~i:~i~~~;~~~~ omawia się sprawy dotych=.sQWej pracy oraz pers rek (Z C2leCh?SłOW~CJl) - . ~ro-
łrudno oczekiwać pomyślnych wyników. narady ~~t~~~~~~.rocznych za- ~k~~=~:.ku Jest nm~eJ&.a 

Najpoważ.'1.i.ejszym niedoma- Jeżeli chodzi o nawm.y !oo.fo-
Wbrew znanej zasadzie: „Nlc I stworzone w uch walach ootat-1 warunkach bowiem, jak to się ga<11iem prz.emyslu ch-emic:zine_go rowe to prrewidywany na ko-

o n.as bez nas" - odbYlła się nio wydanych, powołane rady mówi fachowo przt'dmlot k<m- jes.t p:-odukt"ja nawozów zarów- n:ec ' roku poważny niedobór 
wcoooraj w Domu Kultury Za- robotnicze Już dziś mogą przy- t.roli będz:ie jedno.cześnie pood- no azotowych ja.k i f<l\Sforo- povrstarne wskutek .ws.t:-zym.an'a 
kładów im. Marchl€'W&k.iego w stąpić do wpr01Wadzania nowych l miotem kontroli. wych. W€dlug ol:>Uczeń do wy- p::ooukcji w dwór-h p:eca·ct\ w 
L?ctzi narada prremyslu batweł- me~~ g~podarki, już dziś po Opllll=ając naradę, . dos.zliś- k<l!nam.ia ro-."'Zne.go planu pr<>- fabryoo supertomasyny „Bo,n."łr­
ruanego w spraWle samorządów wnikhwe3 ainaliz1e obow1ąmJą- my do wniosku że już w naj- dukcji zabraknie ok. 65 tys. ton ka" w Krakowie. Ob:ekty te =­
robotniczych bez.... robotników. cych praepisów można odrzucić bliższym czasi~ PQWin.no s:ę obu rodzajów nawozów. stały zamknięte z powodu_ br;.i.­
Sądzę, że dyrekcje fabryk ba- te, które się przeżyły, a utny- zwołać krajowe i to - branża- Głównym powodem obecnej ku odpowiedin;.cb urządizen cd­
wełniainych opacznie zrozumiały mać te, które. są nad.al oel<!we 1 mi - nara.dy k&m.isji fabrycz- sytua.::ji w produkcji nawozów py!ających .. 
treść za.proszenia wysłanego slus:z.ne. A więe nie e-zekac, bo nych zajmujących się wprowa- azotowych jest zła p::aca ZPA N:e będzie również wykona­
przez inicjatorów narady, zalo- miesiące płyną. i mo-Łe tak być, dizaniem samorządów w życie. w Chor=w'e, gdzie m:mo inwe-- ny roczny plan p::odukcji feno­
gę zakladów w Fastach pod Bla że zamiast zysków do p@dzinłu Dopiero takie narady mogą, na stycji produkcja nawozów stale lu _ ważnego pólproduktu wa­
lymstokiem, bo jak można by- mogą. być straty do pocr'lia.łu._ szym zdaniem, pomu1ąć sprawę maleje. Ró,vn ież w zakładach runkującego m. in. .ro2.wój pro-
lo na dysikusję na temat rad i Ogarniało nas przyjemne zdzi o da1siz.y krok naprzód. w Kęc!:uierzynie, które dotych- dukcji tworzy'.v sz:tuczn;rcl:. 
samorzadów robotniczych w wLenie, gdy za wprowadzaniem FĘ.LIKS BĄBOL czas rytmicznie wykonY'lvaly Przewidywany deficyt W)'ll~me 
przemyśle ba~lnianym del.ego- samorządów już obecnie, opo- ---------------------- ok. 70-0 t<l!n fenolu. wać prawie wyłącznie... dyrek- wia&.li się prZJeds.tawJciele oen-
torów, k :erown.ików biur i wy- traln.ego z.a.rządu, a więc i.nsty­
dzialów oraiz głównych księgo- tucji, która, w wa.run.kach dzia-
wyc:h. lania samorządów, poważnie 

Obra:z sytuacji uzupełniają musi ograniczyć własną dzia-
jes=ze takie fakty: na naradę. lalność i prZ>ekazać tym sa.mo­
która miała prz.ecież dopr<J1Wa- rządom cały szereg uprawnień 
dzić do uogólnienia do6wiad- wynikających z potrz.eby d.eoen­
c:reJ0 i twórczego podsumowa- tralizacjL 
nia dyskusji, tocząoej się w Praktyaz:n.e wnioski z JUZ 
prr.emyśle bawelniam.ym w kra- wprowadzanych samorządów w 
ju, nie przybył a.ni wiceminister fał>rykaoh _ mówił m,.,ar Bok<>­
Lewa.ndowski a.n.i Jóźwia.k, gdyż wiec, kierownik :respołu orga­
- jak ktoś zauważył - musiell nizacyjnego prnemyslu ba.welnia 
by i>OwiedZieć o pewnych rze- ul 
czach konkretnie, a w spraw~h nego - dadz.ą lepsze I'eZ taty, 
samorządów robotniczych nic niż to 00 propomują nam Fasty 

i prof. Piotrowski 
pewnego(?), nic <>bowią:rojące- Niektóre wypowiedzi poważ-
go (??) powiedlzieć się je=e nie wzbogacały dyskusję toc-zą­
nie da. cą się w fabrykach: np. wypo-

Prz.ede ws:z.y~m musiał za- wiedz! na temat stosunku załóg 
stanowić stosunek do sprawy do spll"awy podziału zysków ,jak 
wprow&dzanla samorządów W i w sprawie charakteru rad rc>­
pra.ktyce ze strony samych lni- botniczych, jako m. in. również 
cjalorów narady - za.kładów w czynnika kontroli gospodarki fa 
Fasta.ch. Wy<la.wało się, że wy- brycmej. 
stąpią one jako czynnik pocywa 
jący do działania wszystkich, 
tymczasem delegat Fast, Sybala 
zapre7Jeln.towal takie stanowisko: 

- Nie widzimy w tej chwili 
możl.i.JwOOci do eksperymentowa­
nia, uchwały nie stwarzają wa­
runków dla realizacji idei sa­
m<l'l"Ządu robotniczego, są 0«1e 
zaledwie punktem wyjścia do 
rozważań na temat samorządu, 
Uważamy, ż.e przede wszystikim 
należy opracować rwwy system 
centralnego zarządzania, nowy 
system oen, nową stru ktu.rę oen­
tralnvdt zarządów, czy też ~ 
szeń przedsiębiorstw powsta­
łych na :heh m::iejsoe, że naJ­
pierw trzeba przestudiować ca-

W pierwszej sprawie zanoto­
wać na.leży uwagę, że od samej 
kwestii podzialu zysku w fabry­
Qe ważniejsze jest zagadnienie 
pokrycia towarowego zwiększo­
nej ilości pieniędzy w obiegu. 
Żądainle wyższych zarol:>ków mu 
si więc być „z.grane" z central­
nie twOC'ZlOl!lymi propor-cjam1 
między pieniąd.7.em w rękach 
ludzi. pracy a masą towaTową 
na rynku. ChMakter rady robot 
rui.er-ej jako =snnika kontroli w 
fabryoe przyczyni się niewąbpli­
wie do pod.niesienia poczucia 
spoleoz.nej własności i moralne­
go poa.iornu zalóg, w nowych 

RZYM. - Szereq okrętów VI 
floty wojennej Stanów Zjednoczo­
nych n' Morzu Sródziemnym przy 
było do Portu Augusta na Sycy­
lii. Wśród okrętów, które zat: zy­
mały się w tym porcie, znaidu;e 
się m. in. lotniskowiec „Cordl 
Sea'" . krążownik „Salem". 

Druqa qrupa okrętów amerykań 
skich przybyła na wody w po· 
bliżu Messyny. 

PEKIN. - Rząd japoński po­
stanowił wysłać do Nowego Jor­
ku deleqację z ministrem spr'lw 
zagranicznych Szigemitsu na cze-

Przemysł naflowy 
wykonał 
roczny plan wydobycia 

RZESZOW (PAP). - 24 bm. prze 
mysi naftowy zameldował o wy­
konaniu roci:nego planu wydobycia 
ropy naftowej. 

Jak ~lę oblkza, <Io końca br. za­
loąl kopalnictwa naftowego na Pod 
karpaciu wydobędą jeszcze około 
18 500 ton ropy naftowej ponad 
plan. 

Przekroczenie pia.nu przez prze­
mysł naftowy n!e wpłynie w p:>­
ważnym stopniu na poprawę Z<iO­
patrzenla kraju w prc>dukty naft;>­
we. Nasze obecne wydobycie ropy 
w stosunku do ogólnego zapotrze­
bowania na produkty naftowe sta­
nowi bowl~m zaledwie ok. 10 proc. 

le, aby starała się ona o przy1ę­
c1e Japonii do Orqanizacji Naro· 
dów Zjednoczonych. 
Również Monqolta zwróciła się 

do ONZ o zezwolenie na wysła­
Dle obserwatorów. którzy ucmsl­
n1czyl;by na posiedzeniach. na 
których omawiana bed?.1e sura·'<a 
przyiec:a Monqolii do ONZ. 

KAIR. - Radio jerozoilmsk:e 
podało , iż niedawno miała m:ej­
sce próba zamachu na prezyden­
ta Libanu Camille Chamouna. 

Radio jerozolimskie podało, że 
również na premiera Iraku Nur; 
el Saida odbył sie nieudany za­
mach. Władze irackie starają się 
utrzvmać to w taiemnicy. 

NOWY JORK. - W piatek 
stany Nowy Jork, Illinois. Pen­
sylwania i Ohi-0, a w szczególno­
ści okolice jezior Erie I Ontario 
nawiedziła nawałnica śnieżna, vr 
czasie której zqinęlo prawdopo· 
dobnie około 11 osób. Komuni­
kacja calkowicie została wstrzy­
mana. W mieście Erie polu-ywa 
śnieina dochodl'Ji do 1 metra. 

Ali Sabri 
o sprawie ochotników 

KAIR (PAP). Dziensnik „Al­
Gumhllria" opublikował oświad­
cwn.ie kierownika kan.oel.arii pre 
zydeTllta Egiptu, Ali Sa bri, na 
tern.at obecnej sytuacji Egi.ptu. 

Podczas dzialań wojen.nych 

~i~E~:f ~~;r:'§., Sąd Najwyższy przeprowadza rewizją 
prneciwko brytyjsiko-franausko­
izra.elsk:im agresorom - stwier­
dzi! Sabri po.imfor:mowaino 
nas, że mogą n.am poopiesa;yć z 
pomocą ochotnicy z R.06ji, Chin, 
krajów arabskich, Afganistanu, 
lndli, In<l<l!nezji. My nie odże­

i~ównici i ~c:ie1 wsE sprawy b. min. aprow]zacji - Lechowicza 
w Lodz:i, prof. Piotro<w&ki obła.I 
wszystkich zimną wodą tOOl'e­
lyczn.vdl rcnważań t pnesadnej 
ostrożności („w skali ca.lej gos.po 
darki narodowej - mówH 
niikt absolutnie nie wie, co to 
jest sam<>I"Ząd rol:>otni.cey" (!). 

Ale Wiedza ekonomi=, wi­
docznie, nie jest wiedzą „ści-
1>łą" na tej samej bowiem nara­
dzie przed:s~wieiel tej samej u­
c:z.ełnl WSE, prorektor Rach­
walski w bardziej k<msekweint­
ny sposób U6t00tmkował się do 
tego, ro się dzisiaj dzi.eje wśród 
załóg roootn.i.czyc:h, do podejmo 
wanych i.n.i.cjatyw l do całej re­
wolucji w dziedzinie zarządza­
nia goopodarką, której jesteśmy 
świadkami: 

- Trzeba brać Bię oo roboty, 
a nie wiee7'n:ie dyskutować. Pod 
stawy do prncy nad wcielaniem 
w życie samorządów zost.al:y 

Min. Szlachelski 
objął kierownictwo 
Urz~du do Spraw Wyznań 

WARSZAWA (PAP). Prezies 
Rady Ministrów powienył peł­
nomocnikowi rządu do spraw 
stoounków z kościołem min. Je­
raemu Sztache1skiemu kierow­
nictwo U.rzędu do Spraw Wy­
mi.ań. 

WARSZAWA (PAP). - W pierw 
szej połowie grudnia br. odbędzie 
się w Sądzie Najwyższym w War­
SUlwkl rozprawa rewizyjna w spra­
wie Włodzimierza Lechowicza, by­
łego ministra aprowizacji. b. posla 
na Sejm, skazanego w 1955 r. przez 
Sąd Wojewódzki dla m. st. War. 
szawy na 15 lat wlęz-lenia. Wyrok 
Sądu Wojewódzki~o w 1tosuni.u 
do W. Lechowicza nie fest prawo­
mocny do dnia dzisiejszego. • 

W dniu 2. 5. 1956 r. Włodzimierz 
Lechowicz został zwolniony z wię­
zienia, w którvm przebywa! od 
1948 r. - na mocy postanowienia 
Sądu Najwytsze~ o zmianie środ-

ka zapobiegawczego, W kilka mle- gnaliśmy się w za.sadzie od. pr:l'7 
sięcy później Sąd Najwyższy ~- jęc.ia ochotników. Pow.strzyrna­
stanowll umorzyć sprawę Lechowi- i li':\my się tylko, by nie zaostrzać 
cza na podstawie amnestii. Prz-; I sytuacji mjędzyna;rodowej, co w 
clwko temu P?siano"'.lenlu Wlodz.- k~ji mogłoby doprowa 
mierz Lechowicz wniósł sprzeciw, „_,, d III · ś · tow · 
domagając się merytorycznego roz \U.!C o . ; . WOJlil.Y 

1 
W~· eJ. 

patrzenia całej sprawy i uchylenia PootanoWJl.smy _poC'ZleK.ac z przy 
wyroku na podstawie stwi.erdzenia,jęciei;i ~otn1~<;>w. <:J.<>pó~ ONZ 
fikcyjności zarzutów oraz całkowi- podeJmUJe krcon ztnJ.er7JaJąoe do 
tego jego uniewinnienia. usu.n:ęc.ia agresorów z Egiptu. 

Nie znaczy t.o jedn.aik, że jeśli 
. Wstępne dochodzenia wykazatr, walka zo.st.anie wzruJIW:io.n.a, my 
ze ~rzuty. które spowodowały s.~a I n:e moż,,...,..,v zwrócić się 0 po-
zanie W. Lechowicza na 15 lal w1ę "„""., 
zienia były fikcyjne, odpowiednio moc °:O kra.Jaw, które got<J1We są 
spreparowane. nan1 Ją oka.za.::, 

W Polsce nie ma już zagłuszania 
kój w eterze. Zród!a zaklóoeń 
nie znajdują się jednak na tere­
nie naszego kraju. 

Niezależinie od sl:u=io§ci de­
cyzji z punktu wid2lE!:nia poli.tyoz 
nego powstaje wcaloe z,na=n.a 
korzyść materialna, wiążąca się 
z za.przestaniem hałasowania w 
eterze. Licząc orientacyjnie za­
~ędzimy w c iągu roiku ok. 
70 mln. zl oraz energię elek'~ 
ną wysta.rezającą do o.świetlenia 
miasta, liczącego ki.Lk.adzies.iąt 
tysięcy mie&'llkańców. 

kaóców mfast.a tych audycji oo 
najmniej pnez rok. Ta.kle są 
skutki łobuzerskich wysk-Olków. 

Rówllież w szeregu innych 
drobniejszych asortymentów bę 
dą niedobory, nie wpłynie to 
jednak w decydującym stopniu 
na zaopatn:enie i.nnych gałęzi 
gospodarki, ani. p::odukcję arty­
lrulów prrezn.a-:::zonycll i>e2lpo­
średni.o na rynek. 

Komisje. rehabilitacyjne 
1 kwalifikacyine 
powstały 
w handlu zagranicinvm 

WARSZA\7A (PAP). Reali­
zując uchwałę pod.stawowej <r.­
ganizacjl parlyj111ej przy Mini­
sterstwie Haindlu Zagran'.<:zne­
go, koJegium te.go m'.nesterstwa 
na M>pólnym poisiedzleniu z k<>­
mttetem POP PQWQ]:alo komisję 
rehabilitacyjną i kwalifikacyj­
ną d:la pracow.ników resortu han 
dlu za.granicznego. 
Powołana komisja zajm:ie się 

rehabilitacją nleslusznie zwol­
ruonych w pc>prz..ednim okresie 
pracowników MHZ i k'.erowni­
ctwa central handlowych. Rów­
nocreśnie komisja przepro<Wad.zi 
oc:ienę pod wzgłędem kwalifika­
cji i przydatności do pracy w 
handlu ~a.nicznym kierowni­
cz,eg-:> a.paira1u re.sortu handlu 
zagranicznego - d)Te!ctotró\v l 
Vlioeedy.rektorów depatrt.amemtów 
w mil!l.i.s.terst·wie, dyrektorów 1 
ich zastępców w centralach han 
dlu zagrankznego oraz ra~w i 
attaohea handJOW)"Ch na pla­
cówkacli za1gral!ticznych. 

.Powola1!1a lromisja roizpooz.ęła. 
już swoją dzialalnooć. Podobne 
komisje J'.)O'WQlaJo także kole­
gium MHZ w przedsię>bi.oc­
stwacti. handlu za,gra:nicz.nego. 

Połączenie trzech CZ 
resortu łączności 

WAR,sZAWA (PAP). D~rn­
towany w Mlinisterstwie Lącz­
no.ści projekt polą=ti.a. cen­
tralnych zaa:ządów: Telefonii i 
Tele.grafi:i, Radiofonizacji Kra­
ju oraz Lin.i.i Mięclzymia.s.towych 
i Kabli - w jeden centralny 
zarząd - 210Stał obean.'ie zalmrier 
d2Joiny prze.z m!rustra Rabam.ow­
s.ki.ego. Od 1 stycznia 1957 r. p0 
wstame w:ięc Cen.tralmy Zarząd 
Telelromunikaicji, który ~j­
mie zadania tyc.h tr:z.ec:h jedaw­
stelt. 

W związku z tym, że pracow­
nicy miill.istersttwa domagali się, 
aby do pracy w resiorcie poiwr6 
cili fachowcy zwolnieni na sku­
tek fałszywych oskarżeń. - po­
wQłano przy Min1sterst1Wie Lącz 
ności komisję, rehahiłitacyjną. 
Ma on.a ro:zipatrzyć w najbliż­
szym czasie e.prawy skr7..yw<lizo­
nyc:h w nri111i0tnJm okres.:e ooób 
i pmed1ofyć W'Il.iOGki. o ich przy 
jęcie do pracy, 

Wielkie uroczystości w Indiach 
z okazii 2 500 - lecia 

„osiąenięcia nirwany" przez Buddę 

WszysfJkie 71!1ajdująoe się w 
Polsoe radiostacje z.agłumające 
n.adaiwane z za.granicy audycjoe 
w języku polskim, za.przestały 
swej działalności. Decyzja w tej 
spra:Wie za.padła ooia.tnio i sta­
nowi d'OIWód :rerwania z metodą 
nie przyn<JISIZącą nam zaszczytu. 
Jak wiadomo sq>l'<llWa ta stan<>­
wila punkt za.palny wielu dyis.ku­
sji., wyła111iala się na komisjach 
sejmowych, stainowila przed.miot 
powa,ż:n,ych r=bieżności w opi­
nii pu.bli<'Zl!lej. Zwyciężyła slusz­
na, naszym z.da.niem, zasad.a, że 
;na argumenty radiostacji zagra­
n.i.crzmy(:h lepiej jest od.powiadać 
argumentami r.z:ec:wwymi.., a nie 
- hała.s>em. 

Jed:nOC!Zleśruie - jak pls:zie „ży­
cie Warszawy" - stwiertlzić 
trneł>a, iż decyzja zerwania z 
metodą ,.lru~" wiąż.e się po 
~ści z ba.roziej obiektywną o­
oeną sytuacji w Polsce, jaką 
wykazuje n.p. rozgłośnia BBC. 
Ja.sine, że najlepiej ocenić może 
tę 6iY1llla.cję w naseym kraju na­
sza opimia publiozma, sami Pola­
cy i rząd Polski. Jereli powsta­
ni~, a n.a.leży pn~, że 
tak będzie, róż.nica między oce­
ną podejmowainą pnez ni.e zaw­
sze :n.am życzliwe ośrodki propa­
gandy zagraniinnej, a prawdą o 
poil&kim życiu - to najlepszą 
drogą l:>ędz:i.e wyja.śni.atn.le i <>­
twar.ta polemika. 

Przed kilku dniami stacja za­
ghrszająca w Opolu rozpoc:zęla 
relran.s.rnilowanie drugie.go pro­
gramu Polskiego Radia, który 
nie był tam dotychcza;; odbiera­
ny. Prawdopodobnie w przy­
szłym tygodniu, po dokonaniu 
niezbędnych adaptacji, rozpocz-1 

nie nadawanie normalinie,go pro­
graanu radiowego nowa stacja w 
Zielonej Gór.ze. W następnej k<>­
lejnośc:i uruchomione będą lo­
kalruo? nadajniki w K0.<.7~11.iJnie, 
Kielcach, Olsztyn.ie, Kailisz.u, 
Tarnowie, Jeleniej Górze i w 
Za.!ropa111em. Ponadto w przy­
szłym roku oddanych zoota111ie 
do eksploo,tac:ji następnych 7 by­
łych stacji za,głu.szających. 

Korzyści wynikająoe z prze­
staiwien:ia stacji za.gluszającycil 
na normalną dziala1n.ość idą jesz 
az.e <la.lej. Istniały np. u nas po­
ważne zaniedbania w dzied.zlinie 
radioiko.'!lunikacji, zwla=a w 
połąc:z.oniach zagranicznych 1 
międz;ylkcmtynen.talnych. Za ob­
slugę pocztową musieliśmy pł.a­
cić obcym praeru,.··i.ęhiorstwum w 
dewizach. 01:>..."0llie l:>ę<iziemy mo 
gU zastąpić za.g.ran:iiaz;ne śrocllkl. 
lącrzmości naszymi w.la.s111ym1 
dz:ę.lq wykorzysialiliu iru;.talacjJ 
slużącycll dotąd do zagłumalll.ia. 
Powstaje doda1Jkowoe źródło <>­
szczędno6ci dewizowych. 

Jak nas informują, J)el"SQnel 
zatrudmiony dotych<:zas przy za­
głuszaniu audycji, zajmie &ię o­
becnie bardzieJ produktywną 
pracą w re..«J1rCie łą=ości. 
Część ludzi zosta1I1ie przekwailifi 
kowana i pi:izejdzie do służby 
rad;oteiclcomUini kacyj'!llej. 

B 24 bm, w sall Filharmonii 
Narodowej w Warszawje c>dbyto 
sie walne zebranie muzyków - in­
strumentaListów i wokalistów. M11-
zycy postanowili n.a nowo powo­
łać do życia swój dawny związ'-'!k, 
który by bronił ich interesów za. 
wodowych. DELHI (PAP). - W sobolę naJ zes-z.li z gór Tybetu - kuawaną 

wielkim zgromadzeniu zalnauguro- na 500 mułach i ke>niacb. 
wa.ne zostały w stollcy lndli uro­
czystości zwl;i:tane z 2 500 rocznlq 
„osiąąnlęcia nirwany" (w buddy· 
:nule ostateczny cel mędrca I mnl­
i:ba oswobodzenie się z omamień 
bytu I połączonych z nim uczuć 
l doznań) przez Buddę - zalol:y­
dela wlelkief religii Wschodu. 

Podczas zgromadzenia przema­
wi.all prezydent I wiceprezydent 
Indii, preml.er Nehru I Inni. Ze 
wszvstktch kralów Da!ekkqo t Srod 
toweąo "\\'schodu oraz wielu kril­
Jów zachodnich vrzyjeżdżaja na 
uroczvstołcl liczni u<'zenl, arty~ct, 

W J>()nledz.lałek rozpoczyna 9J41 
czterodniowy symposlon - bieda.da 
poświęcona wpływom buddyzmu 
na rozwój sztuki, literatury I filo­
zofii. Weźmie w nlef udział 70 wy­
bitnych uczonych z 22 krajów. 'V 
zorąanazowanlu symposlonu brało 
udŻW UNESCO. W Delhi odbędzie 
slę wtele lmpre-z artystycznych. 
Obecnie jest czynna wystawa sztu­
ki buddyjskiej, na której zgroma­
dzono 1 600 eksponatów. Najstar­
sze z nlch pochodzą sprzed 1 ?OO 
lat. · 

przedstawiciele różnych kościołów W pierwszych dniach grudnia 
1 mężowie stanu. W niedzielę przy uczestnky uroczystości polada spe 
być ma Dalaf Lama I Panczen La- cjalnym J>Ocląqlem <Io m'ejsc zwlą­
ma wru z wielką świtą, którz-r zanych z życiem Buddy. 

2 DZIENNIK ŁODZIU_ ar· 283 (311& . 

W ka<Mym rnlZie metoda me­
chankQJnej walki w eber2le nie 
przynosi!a pożytku. Wrę= prae­
dwnie - przynosiła 61!.raty. 

Fakt, iż polskie .stacje nie za­
.~łu1•=ja, n 'e ozmacza., że w na­
sz.ej Cl.ęŚCi E~y painuje &pO-

Wspomnijmy je...-.z:c-ze o tym. 
co stalo się w Bydg-OS"Zczy. GłU­
p;, nieJl'e>ezyialny wybryk chu11-
ganów ~zył unąw..en.ia ta.m 
te.isze.g-o nadajnika za.głuszają.ce­
go, który od plł·ru dni już n.ie 
pra~oował. Tamtejsza stacja za­
głuszeniil>wa znajd-owała sie w 
trakcie przeróbki i w l>FzyS?lym 
tygodniu miała l'OZ!X}"Z?Ć nadu­
w.1nJ.e 1n-ogrn.L-iu P.als' ' it'ga Ra­
dia. Zn!imJez.einia ~rz<ba.w1' miesz 

Powrxiecie tych decyzji zaJa­
twia definitywnie jedmą ze 
spraw wsfydliwych i drażnią-
cych. Ja.ck-Dar 

• • * 
WARSZAWA (PAP). - ~omunl­

kat Minl~terstwa ł.ączności I K'>­
mitetu do Spraw Radiofonil „Pol­
skie Radio" stwietdza m. In.: 
Zdarzające siei jeszcze wypaflkl 

z.a.klóceń mafą swe źródło w sta­
cjach zaqluszalących znajdujących 
się poza terenem naszego kraju. 
Po:lf~Le w tej sprawlo rozmowy z 
rządami pa1'stw sąsiednich powin­
ny w najbliiszym czasie doprowa· 
dzić do dil.lnei po·pfil WY odbłorM. 

• W dniach 23 i 24 bm. od­
były się w Krakowie obrady Zje.z. 
du Kraj-0wych i Zaqranicznych Ao­
tropal-0qów, połączone z uroczysto­
ściami 100-lecia antropo.Jogil pol­
skiej. Uczeni zaqraniczni reprez<>n­
towani byli przez delegacje Jugo· 
slawJi. Czechosłowacjo, Francji, An­
glii NRD i NRF. 
- li 24 bm. I sekretarz KC PZ?ll 
- Władysław Gomułka oraz czło· 
nek B:ura Poli.tyczneqo KC PZPR -
Edward Ochab przyjęli prezydinra 
komitetu orc;anizacyjneqo przygol.l­
wywanej kra.jowej narady aktywu 
har.dlu zaqran:czneqo. 

W czasi·e spotkania omow1ono 
probl~mv z 1v i ązane z n1rarlil kt:rr• 
ma odbvć się w dnia<;& I-i ~ 
Wł.iii. Iii. 
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w Szkole Oficerskiej MO 
Rozpoczęło się żmudne 

dochodzenie. Szczegółowo o­
pracowany plan zawierał 
kilka wersji. Z dziesięciu o­
sób, podejrzanych o zabój­
stwo, ZWTÓoono wreszcie u­
wagę na K. Jego zachowa­
nie się w miejscu pracy, 
współżycie z żoną oraz wie­
le innych okolic:.ności wska 
zało na bliskie kontakty z 
ofiarą. Ale bezpośrednich 
dowodów zabójstwa nie by­
ło. Podejrzany zaś nie przy­
znawał się do niczego. 

Z pomocą przyszła 
daktyloskopia 

Do rąk eksperta powędro­
wały przedmioty znajdujące 
się w dniu zabójstwa w 
mieszkaniu ofiary. Na szklan 

„:•· 

30 stycznia br. ob. I. C. powiadomiła komi­
sariat milicji, że w ciągu dwóch dni nie moż'e 
się dostać do mieszkania swojej siostry H. i po­
dejrzewa, że stało się coś złego. Funkcjonariusze 
MO po wejściu do mieszkania stwierdzili, że H. 
została zamordowana. 

dniach - do rozwiązania. 
Wystarczy 12 cech wspól­
nych, żeby zidentyfikować 
odciski. Jakie to są cechy 
wspólne? Mikroskop ujaw­
nia rozwidlenia, kreski, 
kropki, charakterystyczne 
zakończenia porowatych li­
nii. Tych cech wspólnych 
między rozmaitymi śladami 
palców Moliński znajduje_ 
20, 27, 30. Praca jest nie­
zwykle żmudna, niezwykle 

Tak wyl!'ląda.ją 
ślady linii pa.pi 
la.mych - z le­
wej strony od­
cisk pobrany z 
pI"Zcdmiotu, z 
prawej - od­
cisk palca po-

dejrzanego. 
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przewodniczący gromadz­
kiej rady narodowej w wo­
jewództwie wrocławskim. 
Dochodzenie, zdawałoby się, 
pójść powinno w J<ierunku 
odkrycia posiadacza myś­
liwskiej broni. Ale zabez­
pieczenie m1eJsca zbrodni 
dało w ręce inny dowód. Na 
miejscu zabójstwa znalezio­
no przybitkę. zamykającą 
łuski z nabojami, używanymi 
do broni myśliwskiej. Przy 
oddawaniu strzału przybit­
ka odpryskuje pa bok. Mo­
że ona być zrobiona sposo­
bem zupełnie domowym i 
tym razem „myśliwy" spo­
rządził ją z.e skrawka listu. 
Zidentyfikowanie autora li­
stu nie nastręczało w małej 
miejscowości wiele trudnoś­
ci: Autorem była kobieta. 
List skierowa-ny był do zna­
jomego. Odnaleziono znajo­
męgo a zabójcą okazał się 
jego brat. 

Tajemnica łuski .::{ 

ce i popielniczce ujawniono 
wyraźne odciski linii papi­
larnych i stwierdzono 30 
cech wspólnych, czyli iden­
tyczność z odciskami pal­
ców pod~jrzanego K. Do­
chodzenie potoczyło się i·n­
nymi torami - w kierunku 
udowodnienia podejrzanemu 
zabójstwa. Daktyloskopia od 
dała ogromną usługę w zna­
lezieniu mordercy i w udo­
wodnieniu mu winy. 

Daktyloskopia jest jedną 
z podstawowych nauk kry­
minalistyki. Z jej trudnymi 
arkanami zapoznaje mnie 
Leon Moliński, wykładow­
ca techniki kryminalistycz­
nej w Szkole Oficerskiej MO 
w Lodzi. 
Leżą przede mną w ogro­

mnych powiększeniach śla­
dy ludzkich palców z wy­
raźnymi liniami papilar­
nymi. Jedne z nich 
zebrane z różnych przed­
miotów. drugie od­
ciski pobrane od osób po­
dejrzanych. Zdawałoby się, 
że stoimy przed zagadką nie 
do odszyfrowania. A jedna]{ 
dla wtajemniczonego jest o­
na - czasami po kilku go­
dzinach, a czasami po kilku 

dokładna i ~odpo~edzialna 
- opierają się na ń.iej pr~e­
cież wyroki sądu. 
MożliwOOć r identyfikacji 

człowieka na podstawie li­
nii papilarnych opiera się 
na niezmienności, nieusu­
walności i indywidualności. 
Tak jak nie ma dwóch jed­
nakowych liści na jednym 
drzewie, tak nie ma na 
świecie dwóch jednakowych 
ludzi o jednakowych liniach 
papilarnych. 

Jak się zdejmuje odcisk? 
Posypuje się proszkiem, na­
kleja się folię, zabezpiecza 
się folię przezroczystym pa­
pierem i oto odcisk znajdu­
je się nietknięty i -zabezpie­
czony do dyspozycji eksper­
tów. 

A jeśli odcisk jest stary? 
To ujawnia go się parami 
jodu. Podgrzany jod wy­
dziela parę, którą opyla się 
przedmiot, 

Strzał 
'I' u „mys 1wego .•• 

Pewnego roku zabity zo­
i;?tał koło swego domu, strza 
łem z broni myśliwskiej, 

Odiewy ir.ipgo­
we twarzy ucz­
niowie robią po 
sługując się mo 
delami żywym.i. 
Stąd niejede11. 
rna oka.zję oglą 
dać i;iwoje rysy 
trzymając je w 
rękach. A wy­
kład.owca spraw 
dza, ~ praca 
jest wykona.na 

bez zarzutu. 

Mała łuska,,, która wypa­
da z broni po oddaniu strza 
łu, wydiJ.je się dla, niewta­
jemniczonego. pnednMi>tem 
zupełnie błahym. Ale mili-

Najnows-zy model nńk:rO\Sk<>pu 
posiada szkła, które bez prze­
suwania odkrywają charakte­
rystyc2llle cechy pI"Zedmiotów 

(n.p. lu.sek), 

cjantowi, prowadzącemu do 
chodzenie, zdradza ona: z 
jakiej broni i pod jakim 
kątem padł strzał, a więc z 
której strony strzelono, 
gdzie stał zabójca. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że każda 
broń wyrzuca łuskę pod 
swoim kątem i inaczej zbi­
ja łuskę. Owalne wydłuże-

Oto cała gama Vl'Ytry<:bów o­
twiera jącycb .. wszystkie zam­
ki świata.". Ale który C() o-

twiera.? 

nie na łusce, którą pokazuje 
mi por. Krupa, nie znaczy 
dla mnie nic, a dla niego 
jest to znak, że strzał został 
oddany z pistoletu TT. 

w Lodzi 
Dla niektórych przestęp­

ców jest niezmiernie zaska­
kujące usłyszeć z ust pro­
wadzącego dochodzenie, że 
popełnił on już przy użyciu 
tej samej broni pięć za­
bójstw. I następuje zaraz 
wyliczenie gdzie i kiedy. 
Komenda Główna Milicji 
posiada bowiem rejestr łu­
sek z „metrykami". Kiedy 
się znajdzie np. piątą łuskę 
i przy tym tego, kto strze­
lał, to jasne, że poprzednie • 
nie wykryte zabójstwa prze­
stają być zagadką. 

Stłuczona szyba 
Stłuczona szyba na miej­

scu przestępstwa jest także 
dokumentem, zawierającym 
niezwykle dużo danych. To 
cenny materiał, z którego 

Te rewolwery wyglądają tyl­
ko s-roźnie. W isto<:ie są one 
z cynku i " dI"Zewa. Ale pil"'Ze­
stęp•ca i taką bron.ią potrafi 

sterrory-wwać. 

'l lllożna , , 9<f c7,Ytać, z ktprej 
strony padł strzał, kolejność 
padania. strzału, kąt padania 
lub z_ !,ct.órej ~ i;l'r9r;if„udet7!q-:. 
no. Proszę sobie wyobrazić 
wypadek włamania, w któ­
rym poszkodowany przycho­
dzi i składa zameldowanie o 
dokonaniu kradzieży, a po 
przeprowadzeniu dochodze­
nia na miejscu otrzymuje 
odpowiedź: sprawcą jest pan 
sam, włamanie zostało upo­
zorowane. Stłuczona szyba 
pokazała, z której strony 
padło uderzenie, a uderzenie 
padło w tym przypadku od 
wewnątrz. 

Nowy numer 
Iluż to złodziei, którzy 

stali się posiadaczami ro­
werów i różnych maszyn, 
miało przez krótki czas prze 
konanie, że pozbawienie 
przedmiotów kradzionych 
ich charakterystycznych nu­
merów i wygrawerowanie 
nowych nun'lerów stanowi 
g•rarancję ukrycia kradzie­
ży. Tymczasem odczytanie 
starego numeru -. chociaż­
by był zupełnie spiłowany 
- nie przedstawia żadneJ 
trudności. Specjalne płyny 
wywołują natychmiast na 
metalu numer poprzedni 
jedynie właściwy. 

Pracownia 
kryminalistyczna 

dysponująca materiałami 
naukowymi, to wielki skar­
biec dla autorów powieści 
kryminalnych. Same odle­
wy gipsowe twarzy ludzi 
znalezionych (odlewy robi 
się w celu rozpoznania 
zwłok) mogą dostarczyć te­
matów do niezwykłych 
dzieł, a archiwum - wysta­
wa stanowi małe muzeum. 
ilustrujące pomysłowość 
świata przestępczego. Oto 
proszę podziwiać wspaniały 
zestaw narzędzi do prucia 
kas. Podwójne dno kreden­
sowej szufladki do przecho­
wywania walut, pistolety z 
drzewa i cynku robione spo 
sobem domowym a służące 
go terroryzowania, piękna 

Oto piękny model ob-uwia służącego dwoj.aldm ce-lom. S7lko­
da., że wszys~kie wla.dze znają te „chody". 

para butów z pustym obca­
sem na złoto, zegarki i in­
ne drogocenności, blaszan­
ka na kawę z podwójnym 
dnem do wynoszenia stylo­
nowych pońcxoch. To wszy­
stko rzeczy już znane każ­
demu milicjantowi. 

Ale nim to wszystko każ­
dy milicjant pozna ... 
Wybrałam tylko kilka 

przykładów z najciekaw-
szego przedmiotu, jakim 
jest bezsprzecznie krymina­
listyka, której katedrę pro­
"~adzi kpt. mgr Chru­
stowski. a przedmiotów w 
Szkole Oficerskiej MO, pro­
wadzącej roczne kursy dla 
40ó słuchacz.ów z całego kra 
ju jest 9. Wyszkolenie poli:. 
tyczne, siużba zewnętrzna, 
prawo ·tcai'no - materialne, 
prawo karno - procesowe, 
kodeks postępowania karne­
go, oto dalsze przedmioty 
wypełniające bez resvty 
pracowity dzień dorosłych 
uczniów. Przeważnie są to 
oficerowie, którzy od wielu 
lat pracują w MO. Więk­
szość z nich przekroczyła 
trzydziesty rok życia. Około 
30 uczy się podwójnie, bo 
niezależnie od szkolenia 
wyżej wymienionego, uczę­
szcza do gimnazjów wieczo­
rowych, by później zdobyć 
wyższe wykształcenie. 

Major Konieczka, komen­
dant szkoły ma 32 lata. On 
sam studiuje jeszcze peda­
g,s>gikę na Uniwersytecie 
Warszawskim. Oddany bez 
reszty sprawie szkoły stwier 
dza, że dopiero teraz praca 
ta daje pełne zadowolenie. 
Szkolenie bowiem nie mija 
się z praktyką. Demokraty­
zacja naszego życia przeszła 
także przez Szkolę Oficer­
ską MO. Prawo znaczy rze­
czywiście pra,.vo! Człowiek, 
który wyjdzie z tej szkoty, 
nie będzie się z nim nigdy 
mijał. 

A l1;dzie uczą się chętnie. 
Uczą się dobrze mimo wiel-

kich trudności, biorąc pod 
uwagę ich wiek i wielką 
skalę przeżyć. Wielu z nich 
dopiero teraz stwierdziło, 
ile jest warta nauka i jak 
mało jest wart stopień bez 
pokrycia. Odwaga staniała, 
rozum zdrożał - oto słuszna 
zasada, na której będzie się 
ooierać kierunek pracy 
Szkoły Oficerskiej MO. Tę 
zasadę realizują również 
wykładowcy, którzy także 
podnoszą swoje kwalifika­
cje na wyższych uczelniach. 

Stałe kónsultacje i opieka 
profesorów U"niwersytetu 
Łódzkiego (prof. Gluht), A­
kademii Medycznej, (prof. 
Puchowski z medycyny są­
dowej) dają pełną gwar::-,.,_ 
cję, że szkoła ta rzeczywii>-

U góry plusroze kawa, a u do­
łu znaj·:~'Uje się Ztil'abna skryt­
ka na pończ!Hllly. Zmieści się 

kilka par. 

cie spełni ogromną rolę w 
zakresie podnoszenia kwali­
fikacji naszej milicji, a co 
za tym idzie - w zwiększa­
niu wykrywalności prze­
stępstw i w ściślejszym po­
wiązaniu milicji ze spote­
cze11.stwem. 

Tę czynm,ość Wykonać musi karoy słucha<!'Z S'Zkoły: wyw<>lać 
przy p()m<>cy pary jodu stary ślad linii pap!Jarnycb. 

(Zdjęcia własne s-r..Aoo?y) 



L WASZKIEWICZ 

Na marginesie :„OPOWIEŚCI O PIOTROWICZACH I {jawqd'f 
ODZKICH POWSTANCACH 1863 r.'~ Lo k~iqżkaek I 

W „Panoramie" z 11 bm, 
ukazał się artykuł M. Jago­
szewskbgo poświęcony pa­
mięci Marii Piotrowk'zowej, 
poległej 24 lu tego 1863 r. w 
bitwie pod Dobrą i jej męża 
Konstantego Piotrowicza, 
zmairłego w tydz;l'ń później 

Maria Plotrowiczowa 

od ran odniesionych w tef 
bitwie. 

Interes1Ujący opi'S wyda­
rzeń, których uczestnikami 
byli Piotrowiczowie, należa­
łoby skonfrontcwać z istnie­
jącymi przekazami źródło­
wymi. Obraz skreślony u­
miejętną ręką autora „Opo­
wieści" zyskałby na pełm>Ści 
i prawdzie historycznej. 

Robotnicy 
w p~wstaniu 

r 

M. Jago...,.ze.vsiki, mówiąc o 
oddziale powstańc'zym Józe­
fa Saiwicldego,w kórym wal 
czyli Piotrowiczowie, podaje, 
iż składał się on z „rzemieśl­
ników z Łodzi, Pabian1c, 
Zgierza, Strykowa l Ozorko­
wa, z dirobnej szlachty oko­
ll.Cznej, chłopów i garstki 
wa.rszaWS<k!ch studentów". 
Analiiza ~kładu społecznego 

tego oddziału, przeprowadzo 
na na podstawie akt metry-

kalnych i ksiąg ludności wy 
kazuje, l.ż większość stano­
wili w nim robotnicy Łodzi 
i okoll~nych mi.a,s.t fabrycz­
nych. Ten liczny udział pro­
letariatu w akcji powstań­
czej świadczy wymowme o 
patriotyzmie polskiej klasy 
robotnlczeJ, wvsteouJącej 

już wówczas czyn.nie w wal­
ce 0 mepodległośc. Oddział 
&formowany w obOrLle pod 
Dobrą był oddziałem „czer­
wonych '', którzy sprawę wo! 
ności narodowe.1 łączvli w 
nierozerwa1ną całość ze spra 
wą s.połeczną Na liście po­
ległych pod Dobrą powsita,ń­

ców figurują nazwiisdrn :;.t:u­
dentów; na tym samym pla­
cu bojru, na którym zgilllęła 
szlachcialillka MaJr!.o Piotro­
wicz.owa oddały 'i!/Wf: żvde 

za wolno.ść Polski kobiety z 
ludu: Weronika Wojciechow 
ska, służąca ze dworu w By­
szewach I Antoni11,a W1lozyń 
ska, wy•rnhnica z ł .od.z.1. 

Kim byli 
Piotrowiczowie 

Maria Pio:.i·ow1eziowa by­
ła córką Zygmuiillta Rogollń­
sikiego (nie Rogalińskiego 

jak poda,no w „Opoi>leści''), 
uczestnika powstania listopa 
dowego, posesora małej wios 
kl Krzucz w powiecie 
łasiklm. Matka jej Ausberta 
z Badyńskich po śmierci ojl 
ca Man-ii, który :mnarl w ro­
ku 1839, wys„.1a powtórnie za 
mąż za Marcin.a Micha:lsdde 
go, dz.1erżawcę majątku ziem 
skieJfo. Na krótko przed pow 
stal!liem stvc-.cniowym za­
mieszka.li Michailscy w Rado 
gos:zczu, który im zaipisał na 
wła.!mość ootatnt dzled·dc: ra­
dogoski Stanisław Strzał­
kowski 

Kon.sitanty Piotrowioz. bvl 
synem na'llczvciela I sam też 
został nauczyciel.em - u<:-z;ył 
najpierw w szkole we 
wsi Biała pod Wieluiniem, 
pó:l..niej w KaJ.Lszu. a w raku 
1861 byił naruoz.ycielem w 

Choc~am.owica·ah pod Ło<klą. 
Zdeklasowany szlachcic 
uczyił chłop3ikie dzieci, w 
czym mu dzie1n1e pomaiE(ała 
żona Mairia, która wy:.zł~ za 
niego, mając lait siedemnaś­
cie. 

Piotrowicwwie naileżeli 
do generacji wyroslej po 
klęsce powstain1a listopooo­
wego, w pcmurej epooo pa­
s.kiewtczowslkiej. Generaoja 
ta kszta·łtowała 9WÓ<j świato­
pogląd na poezji romatlJtycz­
ne.j i ptmi.a·ch em1gracji, na­
wołujących do walki powstań 
czej, opartej o masy ludowe. 

wiczowie, wikary Mdzki ks. 
Józef Czajkowski, b. student 
Uniwersytetu Kijowskiego 
Jam Zieii11.ski, aplikant Piotr 
Danielewicz, prC1Jktvka1nci 
farbiarscy Anastazy Bitdorf 
i Antoni Lebe!t, fotograf Jó­
zef Zajączkowski, dzierżaw­
ca rolny z Dąbrówek pod 
Zgierzem Józef Sawicki, 
rządca dóbr Rudy Pabianic­
kiej Aleksander Rzewuski i 
inni. 

Byli to zdeklarrowam.i srtn-on 
nicy „czerwonych" i wkrót­
ce WSflYS·CY wes'Zlli do ogarnia 
jącego kraj cały sprrzyelęże-

------"' „Wybór e>po-

ZUkrDWSki wiadań" Woj­
ciecha żu-

kwwsikiego 
(wyd. „Czytelnik", s. 612) jeoSt 
przeg'qdem jego twórczości 
noweliistyczne; w ciągu dzie­
si .::io!ecia. W tvm przeglą­
dzie, liczącym dwad;ieścia pa­
rę utworów, znajdujemy po­
zycje bardzo różne i ni.ejedno 
lite - pod wzg!ę<Lem wartości 
artystycznej, tematyki i zało­
zen świateypog!ądowych. W 
niektó1'ych. utworach. wcze­
śniejszych jest sporo metafi­
zycznej mg!y, a nawet - po­
wiedzialbym dewocji, co 
dla niejednego czytelnika mo­
że być dziwne i irytujące, 

zwłaszcza w zestawieniu z 
używanymi przez autora rea­
listycrnymi raczej środkami 
technik.i pisarskiej. PóźnU?j -
te mgły 1J7'Zerzedzają się wy­
raźnie, rozwiązywawie kon­

i f!ik.tów odbywa ~ę w rejo­
. nach ziemski.eh, nie n(lll>?TZY­

rodzonych. stosunek autora do 
spraw .. objawionych" nabiera 
akcentów krytycyzmu, jeśli 

nawet me ironii. 

Smlerć PlolrowlczoweJ. 
tą63 

Pod:zial wiączonych do „Wy 
boru" utworów wedlug tema­
tyk.i nie wydaje się możliwy, 
gdyż podobieństwa 8(\ tu bair­
dzo ma.le, a różnice - Wielkie. 
Da.laby się może wyodręb-nić 
jedyniie grupa opowiadań, 
związanych z historią t1'a9edii 
wrześniowej i piek~em hitle­
rowskiej okupacji. Pod wzglę­
dem artystycznym nierówno§­
ci są ba.rdzo znaczne. Wystar­
czy poróumać np. doskoma.le w 
kompozycji i budowie nowele 
„Przebieg" i „Litość" z takimi 
marginesowymi, raczej przy­
padko1:J11mi okruchamii., ~aik 
„Diagnoza" lub „Gwiazda". 

Rycina kolportowana w odbitka.eh fotograficznych w roku 

.G<ly na kiLka lat przed hi­
storyczną nocą styczniową 
zaczęły się tworzyć w Warr­
szarwie 

koła spiskowe 
przeniosły one rychło dzia 

łailność s.woją i na prowiinc:ję. 
Pierwsze ślady tej tajnej ro­
boty sipotykamy w na,sizych 
stronach w roku 1860. W rok 
później działa już w Łodzi i 
okolicy luźna jeszcze zrazu 
grupa młodej i.n teJ tgencji, 
która zaczyna s:zerzyć propa­
gandę pa,tr:otyCZIDą wśród 

robol.n ików, rzemieślniików i 
chłopów. 

Biorą w niej oo?i!U Pi>otro 

nia Koi:nHetu Cerntn:alnego 
N a,rodowego. G<iy pa<lfo ha­
sło „Do broni!" wierni swym 
przekonainiom stanęli karnie 
w szereE(ach poWISltańczych. 

nElegancka dama" 
Mauia Piotrowiczowa, „ele­

gancka dama" - jak ją 
niektórzy krewni później 
określali „znana by-
ła w całej okolicy. Zna- Ale nawet w slabszych po-

zycjach swego warsztatu au-
li ją też 1 carscy of;ocerowi:e torskiego Żukrowski potrafi 
z na,jbliższych gamiz,onów". 
Inaczej rys.ują sylwe~ę bo- ~irćes~~~~~!~ r~~~1;" i 0~~= 

TEATR W ŁODZI 

hatet'kti spod Dobrej w wio.dań", traktowany perspek­
swych W$pomnieniacll J0J tywicznie, świadczy o wzno­
towarzys.ze broni, którzy szeniu się !inii twórczej a.u­
przeżyli upadek powis.tainoia. tO'ra „Dni klęski", o postępu­
Zona nauczyciela wie1sildego jącym wzroście jego zainte­
- mówiili oni - na•jchętniej resowa.ń w stostmku do naszej 
przebywała wśród ludu, ży- problematyki aktualnej. Naj­
wo ~nteres.ując s.ię jego ży- mocniejszym atutem żukrow­
clem. Cała pochłonięta a'gi.- 'skiego jest niezwykla, wielo­
tacją powstańczą na wsi, ma stronna. wrażtiwość na wsze!­
ło udzielała się życiu towa- kie rzeczy i sprawy tego świa 
rrzyS1kiemu $.fery, z której po ta, skoro tylko zna.La.zły się 
chodiz.iła, piętnowała egodizm w polu pisars-kiego widzenia. 
mlachtv zierniań:Slkiej, jej Gdy w parze z tą wyostrzoną 
kastowość i niesprawiedliwe chtonnością idzie myśl orga­
postępowa.nie z ludem, Na nizująca, powstaje dzielo doj­
tvm tle poróżiniiła sie ze flWO- rzałe, nieprzeciętne, atrakcyj­
ją matką, która trwarrdą mia- ne w swych linia.eh i propor­
ła rękę wobec siłniżby d'W'Olr-~ cjach. Nie mówiąc już o 

OO l_a_t_t e_m_u 
Niezrównany narrator Jan Chryzostom Pasek, opo­

wiada w swoich ka.pitalnych pamiętnikach o przed­
stawieniu teatratnym, jakie w r. 16Sł z1>rga.nizowali 
bawiący w Warszawie Francuzi (bardzo przez szlach­
tę nie lubiani wówczas). 

Spekt8'klowi temu preyglą-,dy wezmą szyć w ową kupę, 
dały się tłumy pieszej i kon- nas.zpikowano Francuzów". 
nej szlachty. Samo przedsta- . . 
wienie bylo apoteozą zwyc1ę- _Jak z o_pow1adarua tego w~ 
s twa, jakie francuski król od- nilka, . tra~1czne ,mogą. po ws tac 
n:ó&l wtedy nad cesarzem nie skutki, kiedy w1dzo·w1e ekscy­
m1ecldm. tują się 'Zlbyt mocno akcją wi-

dowiska. Ale bywa nielepiej, 
• . . . jeśh również i aktorzy w bair-

Trag1czne skutki w1domska dzo gorących chwilach nie U-

. mieją zachować na scenie z1-
pok~ano przeto. - p!SZe mn.ej krwi. Wykażę zaś to na 

Pase < :--- ,_,Jako się precho wypadku, jaki sto lat temu 
t:l'. zwierali. .. Jako strona stro przydarzył się w Łodzi. 
n:e z placu ustępowała ... Sko-

Pustki na wido\1ni 
ro już jakoby po zniesieniu 
\vojska i· położeniu na placu 
nieprzyjaciela, prowadzą w 
łańcuchu cesarza w ubiorze po grającym w Łodzi w ro­
cesa.rskim, koronę cesarską ku 1844 zespole Marzanto­
już nie na głowie mającego, wicza, występowały w naszym 
ale w rękach niosącego i w rę mieście aktorskie trupy: Pie­
ce królowi franCUS<kiemu onę trz.ykow:skiego, Sellina Rem­
odda.iącego... począł jeden z beckiej, a od roku 1856 Barań­
Pola·ków konnych wołać do skiego. 
F~·;mcU1Zów: "fab~~~e ~e~o ~: Ta ostatnia - podobnie jaii{ 
k.e~o s~~· k ~ysc e Ju;i: por i poprzednie - nie zdobyła so 
wah; ni_e .zyVV'C1e ~o, ~ Jak. ~o bie popularności: pr:zedstawie 
wypuścicie bęcllZle się msc1'l:, 
'hL..-1 : : mnożvł będzie nia dawane były przy pusta-
._yuz;e WOJnę " · e· widowni 
krew ludzką rozlewał, a tak w J • 
nie będzie nigdy miał świat - Co zrobić, żeby ozyw1ć 
spokoju ... W osta1tku, jeżeli wy frek:wenoję? - zastanawiali 
~ nie zabijecie, ja go zabiję. się aktorzy, iJllkasując zamiast 
Porwie się <k> luh.iJ, naJożyw;- rubli nędrz.ne lropiej1ki. W~sz­
szy strzałę, jak wytni~ paina oie ktoś rzucił pomyfil; 
cesarza. w bok, aii drugim bo-1 
kiem żeleźce wyszło. zabił. - Zagrajmy sztukę „Rinail-
Drudizy Polacy do łuków; k'ie- oo R:hnaldini"J 
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R inaldo Ri:n.aldiini - slyn:ny 
herszt włosk•iej bandy za­

bijaków byl bohaterem 
wielu popularn}"Ch wówczas 
powieści, ()powiadań oraz wi­
<lowisk tea.tralnych. Jedn0 7 

nich miało teraz uratować ka 
sę dyrektora Barańskiego. 

Rozbójnicy i żandarmeria 
PostaITTowiono, że pu.nldem 

kulminacyjnym przedstaiWJe­
nia bęclrzie wa1ka, jaka z koń­
cem I aktu rozegra się mię­

dzy rozbójnikami a żaindarme 
ri.ą. Aileby zaś moment ten 
wyip<:dl J>ark naiefektowniej, 
dyrekcja doaingażowala mnó­
stwo statys·tów, rel{,l"uitujących 
się z młodych rzemieś1ników 
i robotndków. Cwiczono ich 
też bardzo troskliwie, a dyre­
ktor pawtarzał podczas prób: 

- Public~ność płaci, a więc I 
i w-.rmaga. Chłopcy, nie żałuj 
cie pięści: walka między żan­
dannami a rorzb6jn!Vkami mu­
si wyipaść talk, żeby chwyciła 
o.na widlza za serce ... 

Pamiętna premiera 

W kr&tce ukazały się na mte 
ście afisze, głoszące że 

tru:pa dyrektora BarańEik1~0 
wystawia słynną sztukę „Ri­
naldo Rinaldini", przy czym za 
z.nacumo, %:e dyrekcja nie 
=ędltilia kOSIZltów, ażeby wi­
dowislko przy.padło do glliltu 
jak najbard:ziej wylkW:111'tnej i 
wyibrednei publiczn,ośc:i. 

(Dalszy ciłlg na _ ~. 5) 

skiej 1 ohł~6w. Dlalteio też · 
Piotrowi·~owa rzadko odwie ____ , ____ , ____ _ 

dzała dwór radogoski. 

Bitwa pod Dobrą 
Wer.sja „Opowieści o Pl<>­

trowiczach", jakoby w dniu 
bitwy pod Dobrą Mari.a Pio­
trow:CrLowa mla!a organi'ZIO­
wać odsiecz dla j)O'W'S1tań-0ów 
naciS1ka1nych ze wszystkich 
stron p~ prz.ew;:iiżającego 

wroga, nie zinaijdru.je potwier 
dzeni.a w znanych nam źród­
łach polskich czy rosyj.s·~r:h. 
Od samego rozpoczęcia boju 
PiO>ttmvicrowa wal-0zyla 
wraz z mężem w pi'E>rwszej 
linii bojowej. a w:iy wróg 
wdarł Silę do obO'Zl'.J po·N'~tań­
c-iego znajdowała się wśród 
gairści straceńców sk.uipi:o­
nyc:h kolo sztandaru i natj­
dłużej stawiających opó,r za­
ci€1k1łym aitaikom wroga. 

W 75 rocz.ni•cę powstan'.a 
styoz1nioiwego Łód:i: 11c:z.chla 
pa.mięć bohateI"ki przez na­
zwanie ulicy rua Julianowie 
ulicą Marii Piotrowiczo­

wej. Obeonb stairainiern Rody 
Nairodowej Lock.i od:r;.aiwi·a­
ny jest pamn~k l"'.a mogi!\e 
Piotrowiczów na Starym Ka 
tolickim CmeM.a!I"Z'll. 

W iporozbilorowej historH 
rnairodlu pdLśki>ego Łódź i Olko­
bc.zne m i'.l:'t '3. fa bryeoz:ie bi'<>-
1':<\ po r~ -~ :WlÓSltnY. 

Konstanty PJ.otrowJcz 

udział w v..iailoe z z.aborc:ao:n i 
w rok:u 1863. St,ąd z.naoz.eoh 
tej daty cllla . kształtowania 
S'lę tra<lyaj•i waJ!ki o woliność 
na naszym terenie „). 

*) Rycina i fotografie ze 
zbioru autora. 

„Dniach klęski", i w noweH­
styce Żukrowsldego nie braJe 
utworów. które taką wlaśni.e 
przekonywającą wymową ~ 
żą silnie uwagę· i uczucie czy.i 
telnika. 

Hłasko I 
są książki. 

mimo których 
nie podobna. '------mi przejść obo­

jętnie. Mogą się podobać aLbo 
nie podobać, m-0gą budzić ży­
wą aprobatę albo krytykę o­
strą i gwałtowną, ale w każ• 
dym razie narzucają jakiś o~ 
kreślony stosunek do siebie, 
Taką książką wydaje się być 
zbiór opowiadań Marka Hl:a­
ski ,,Pierwszy krok 1D 
chmurach" (wyd. „Czytelnik", 
s. 272). 

Jeden z recenzentów na• 
zwal opowiadania Hłaski „eks 
plozją żywiołowego talentu". 
Gdyby pozostać przy tej defi• 
nicji, szukając przyczyn „eks­
plozji". wypadałoby przyznać, 
że Leżą one w uczuciach mło­
dzieńczego buntu i protestu 
przeciwko zlej rzeczywistości, 
w bolesnym przeświadczeniu. 
o nieuleqalnej istocie kon­
fliktu między ideałami i ma• 
rzeniami młodości a surowym 
i twardym okrucieństwem 
życia. Swiadom-0ść tej jak 
gdyby organicznej dyspre>par­
cji zabarwia u Htaski swoiś­
cie widzenie świata i spraw 
międzyludzkich. Jest to wi­
deenie niewątpliwie wla.sne ł 
bezpośrednie, lecz bynajmniej 
nie radosne. Przeciwnie 
omracza je, z poczucia bezrad„ 
ności płynący pesymizm. ma­
skowany zazwyczaj ironią i 
drwiną. 

Slynny niegdyś ks. Pirożyń­
ski na.zwałby zapewne taką 
literaturę „zgubną" i „nie­
zdrową". Ale byłoby przecież 
śmieszne przyklejać tego ro­
dzaju etykietki do opowiadań 
Mark.a Hlaski, w obliczu któ­
rych słowa: „żywwlowy ta­
lent" przestają być retoryczną 
dowolnością. Prymitywne i 
ogólnik.owe klasyfikacje kry­
tyczne nie mogą tu mieć za­
stosowania tym bardziej, że 
świa:t, w któT'11m poruszają 
się bohaterowie opowiadań 
Hla.sl<.i, jest światem najzu­
pełniej rzeczywistym, a. nie 
dziedziną fikcji i zmyśleń li­
terackich. Ciężar sprzecznoś• 
ci tego świata odczuwa każdy 
z nas na swój niepowtarzaJny 
sposób. 

Przed autorem „Pierwszego 
kroku w chmurach", „Pętli" i 
innych opowiadań otwierają 
się piękne i oryginalne możli­
wości twórczego rozwoju. Pod 
wm·unkiem oczywiście, że po­
siadacza „żywiolowego talen­
tu" nie popsują zbyt gromkie 
pochwały krytyki, że nie zbo­
czy on na bezdroże maniery.~­
mu i powtarzania samego ste­
bie. 

„Yłesele" 
Wyspiańskiego 

O żywotnoś­
ci „Wesela" 
świadczy po­
wodzenie, to­
warzyszące ______ „ wznowieniom 

tego drama.tu Stanisława Wy• 
spiańslciego w teatrach · po­
wojennej Polski. Nowe, popu­
larne wydanie „Wesela" - z 
objaśnieniami Leona Ploszew­
skiego - uka.zalo się ostatnio 
na.kładem „Wydawnictwa Li­
terackiego" w !{rakowie (s. 
240). 

Kazimierz Wyka określi? 
ki.e~yś „WeseLe" ja.lco ,,dramat 
sumienia inteligenta galicyj­
skiego w obliczu sprawy chłop 
skiej". Jest to określenie traf­
ne, lecz niepełm.e-, boć prze­
cie nie tyllco o sprawę chlop­
ską, lecz o sprawy ogólnona­
rodowe chodziło autorowi ,,We­
sel.a". Wokól tego dzieła. trwa­
ją od dawna. spory i dyskusje 
interpretacyjne. Nie wdając 
się w ich szczegóły, trzeba 
stwierdzić, iż „ Wesele" jest 
utworem, gdzie realizm i sa­
tyra, wizyjność i symbol 
splotły się z sobą w sposó!J 
tak niezwykły i sugestywny, 
że nie ma w literaturze pol­
skiej dla teg-0 dzieła, odpo­
wiednika an.i r11wakt. 

S. A 



Szereg rodzin murzyńskich w Bra­
zylii nosi dziś nazwisko Kościuszko 
(choć cz~sto w skażonej formie), 
równocześnie w tych rodzinach nie­
mal każdy pierworodny syn nazywa 
się Tadeusz. 

Najpóźniej spośród krajów 
amerykańskich zniesiono nie 
wolnictwo właśnie w Brazy­
lii. Dopiero od 1888 roku. dla 
celów ewidencyjno-paszpor­
towych zaczęto Murzynom, 
już ja.ko obywa.telom,. nada­
wać nazwiska. 

Zanim jednak ukazał się 
oficjalny dekret o znie~leniu 
niewolnictwa., szereg libera­
łów brazylijskich, wyzwala­
jąc dobrowolnie swych nlc­
wolników, nadawało im na 
drogę nowego życia nazwi­
sko - Kościuszko. 
Duże za.interesowanie wśród 

społeczeństwa brazylijskiego 
wzbudziło nasze powstaDie 
styczniowe. V\'ówczas histo­
rycy, publicyści, poeci i pro­
zaicy opublikowali szere~ 
książek i artykułów inf<>r­
muJących mieszkańców Bra·­
zylil o Polsce, Polakach i lch 
wałkach narodowo-wyzwo­
leńczych. 

„Ojciec" poezji bra.zvl!j­
skiej Macha.do de Assis two­
rzy poemat .,Polonia", po· 
święcony bohaterskim wal­
kom powstańczym, a To-

Dobry mąż 

biasz Barreto de Menezes pu 
blikuje tomik wierszy o te­
matyce polskiej. Ukazało się 
później kilka zwięzłych wy­
kładów dziejów Polski oraz 
biografia. Kościuszki. Ta o­
statnia osiągnęła. nawet kil­
ka na.kładów. 

Działalność Naculnika 
szczególnie 'przypadła do ser­
ca Brazylijczykom. .Jego Po­
byt w Ameryce, udział w wal 
ce o niepodległość Sta.nów Zje 
dnoczonych, stanowisko za­
jęte wobec problemu niewol­
nictwa, postawiły polskiego 

bohatera narodowego w jed­
nym szeregu z czołowymi bo­
Jownika.mi walki o wolność 
Południowej Ameryki, z łudź 
mi tak popularnymi jak Bo­
livar, Osorio, czy San Mar­
tin. 
Postać Kościuszki silnie od I 

działywa.ła na. zapalne umy­
sły liberałów i republika.nów 
brazylijskich. Stał się on dla 
nieb wzorem postępowego 
dzia,łacza i człowieka o nieu· 
giętym cha.rakter.i;e. 

Wyraz tych sympatii sta­
nowi między innymi właśnie 
nadawa.nie na.zwiska. Kościu­
szko wyzwalanym Mur.iQ:­
nom, 

Trzeba zaznaczyć, że do 
d7jś czarni l<:ościuszkowie 
szczycl\ się swym nazwi­
skiem, a w rodzinach ich 
przechowywana jest drogą 

ustnej tradycji biografia Na­
czelnika zabarwiona legendą. 
Wlldług niej miał Kościusz­
ko udać się ze Stanów Zje„ 
dnoczonyoh do Brazylii, by 
tam walczyć o wolność Mu-

. rzynów, lecz królewskie f•· 
krety wojenne zawróciły 
statek I konwojowały go 
niema.I do J>rzegów Europy. 

Legenda ta nie ma nic 
wspólnego ~ prawdą histo­
ryczną. ale świadczy o du­
żym przywiązaniu, czci I u­
wielbieniu dla bohatera wal­
ki „za wolność waszą i na­
szą". 

WŁ. BORTNOWSKI 

___________ _.... -
Moda na „reinkarnację" 

- W roku 1800 byłam ko­
niem... Uśm'.echacie się? W 
zdaniu tym nie ma jednalt 
żadnej pomyłki. Zdanie to •1o.·y 
powiedziała pewna pani z 
Los Angeles. 

Ameryka zawsze ma jakąś 
psyohozę masową. Nie taik 
dawno jej prz.edmioitem by­
ły naloty Marsjam na USA. 

są nie-zwykle modne. Roi się 
na nich od Neronów, Tybe­
riuszów, piratów i priieróż­
nych wichrzycieli, o którycli 
mówią uśpieni. 

• • 
Ameryka nJe byłaby Arne 

ryką, gdyby przedslębiorcre, 
żądne sensacji pisma nie 
wtrąciły tu swoich trzecn 

Czechosłowacki arcymlsłu Pacłl· 
man, autor wielu prac poświjeo· 
nych teoril debiutów, słusmle est 
uważany ra !ffnego & powatn ej• 
szych znawców w tej dzl.edzlnle. 
Warto więc 1.apoznać 1lę z jeg& 
partią. w które I rozegrał on mal& 
zbadany i rzadko uiywany wa· 
ńant qambltu hetmańskiego. 

B'a!e: Pachman Czarne: Flchtl. • 
Gambit hetm11na. 
1. d4 d5 2. c4 Sc6 (tak grai IP.• 

szcze Czy11orin pól wieku temu) 
3. Sc3 (po 3. 813 Gg4 4. H•4 G:f3 
5. e:f3 e6 6. Sc3 Sge7 7. Ge3 g61 
I dale1 Gg7 z dobrą grą czarnych) 
3 .•.. 816 fta lepsze uwata się 3 •••• 
d:c<ł) 4. Sf3 Gf5 (po <&„ •• d:c4 na· 
stąpt 5. M, a po 4„„ Gg4 5. c:d5 
S:d5 6. e4J 5. c:d5 S:d5 O. Hb3 eO 
7. Gg5 Hd7 (iuaczel białe zdoby• 
łyby piona b7l 8. e<ll S:c3 9. e:IS 
Sd.'H fpo 9. Se4 białe mialvby tru• 
dniejsze zadani„ np. 1-0. O-ó-0 Hd5) 

Ten starszy pan - to koli.a.n Hl. 0·0-0 Sa5 (bić na 15 nie mo­
Neidhart. Twierd?i jednak, że żna, ponlewat n11St11pl 11. Gc4 1 
przed kilku.~et Jaty był "'-ol- dalej Wbel+l 1 I. Hb5 H:b.5 12. 
nym rycerzem. Nieiih mu bę- G:bs+ co 13. Gd3 Sb4 14. r:eO 

• f:"'6 15. Whe1 S:112+ fcza.rne zy· 
dzle.„ ska!y piona, alo umotliw:lają nie-

zwłoczne zakończenie partii. Piona 
Na próżno ostrzegają leka I e6 trudno jest bronić) 16. Kbl Sb4. 

rze i psychiatrzy. Opętańczy W ten sposób do:ntn do pcnycJł 
> 'd · ks d E na diagramie, Zakoncr.enle nie wy• sza1 I zie. na _e port. o u- maga glębszycb kOJlleotarzy. wy. 

Vi~ Tighe, gospOdyni domowa z Pueblo w st.a.nie Co­
lorado, znal.a.zła wiele naśladowc7„yń. Oto jedna z nich -
I.iza Miller, podczas sea.nsu. Hipnotyzer ·.Jonny S1nith IJ'll<ł­
daje ją pewnym próbom, by shvierdrzić, że sen jest dost.a.-

ropy, obeJmUJe An.~l!ę, Fran I starczy stwierd'Złć, te białe ma)\ 
cję. Szwecję. W Niemczech zdecvdowaną przewa!Ję pozycyj. 
zaohodnich troszczą się o je- ną: zmobiltTOwałv większość swych 

ul Ś • · 1 sil 1 !)rotą atakł&m na czarne-
go poip . .arno c 1. U;Strow~111e no l<rÓla. maJll przy tym parę 
tygodniki, a wsród nach gońców, która w otwartej pozycfl 
„Mi.inchener Ila1strierte" bi- stanowl znacznie wlększ, 1!1ę, nil 
je wszelkie reikoroy. parą skoczkó"· tecznie głęboki. 

· · . · Kontvnuncją była krótka: 17. 
Dzisiaj dla odmiany psycho­
zę stanowi... reinkarnacja. 
„Wszyscy już kiedyś istnie­
liśmy!" - z tym hasłem na 
ustach czyni się przy pomo­
cy hypnozy poszukiwania 
za „wcześniejszymi formami 
bytu". 

• • • 
Migoce płomyk świ~l. 

Be=elestnie biegnie taśma 
:magnetofonu. Na tapczanie 
leiy w głębokim śnie hypno 
tycznym Virginia Tighe. Mo 
rey Bernsteill'l, hyipnotyrer, 
za.klina ją syczącym szep­
tem: 

groszy. Wysyła się więc rP­
porterów do Irlandii. I oto 
co wYSZło na j.aiw: 

Rod'Zina Mur.phy mgdy w 
Co!1k nie istniała. Domków 
drewnianych nikt w Irlan­
dii n.:e budował. Żelazne łó:l 
lka znano na v.rysp1e dopiero 
od roku 1850. Z pozostałych 
danych równiez nic s!e rae 
zga<łza. 

Virginia Tighe z Pueblo 
w stanie Colorado jest tym 
zdruzgotarna. Ale cóż to szko 
dzi? „&iśle naukowe" badA 
nia nad reirnkairnacją prze­
ohodzą nad tym do po.rząd„ 
ku dziennego. 

I tu zna-Jdll.IJe SJ.ę wielu, Gf5 Ge7 18. W:ell Sd5 19. W:e7+ 
którzy już kioedyś „żyli". Naj- S:e7 20. Wet t czarne tra.cą figu. 
wię_l{szy rozgłos uzyskuje mo rę, nie mając azan1 ni\ obro•• 
na.chijski kotlarz Georg partlL 
Neidhart, k.tóry twierdzi, że 
w XII wieku zn.ano go jako 
wo1nego rycecr.a Kiineberga, 
pana na zamku Weissen­
steim.. 

• * • 
A zatem? Mme zgłosić się 

do jakiegoś hypnotyrera w 
Łodzi? Chyba znajdz:ie się 
taki. Nie można mieć Je­
dnak dostat.ecz.nej pewnoki. 
czy :nia. taką propoz.)"Cję nie 
zaC7Jl1ie kreślić palcem kółka 
po czole„. Pacbma.n 

~-----------------------~--~----------

Teatr w lodzi - 100 lat temu 
(DolmńO'lenie ze str. 4) 

A oto nadeho<lzi dzień pre­
miery. Teatr jest wyprzeda­
ny - dyrekto.r zaciera ręce„. 

ści! przypomina z 
dyrektor • 

Bitwa na scenie 

boku! Ktoś, kto oberwał drewnla· 
nym pałas7.em IPO uchu, z kolet 
z oałej mocy udei-.ta kara.bi­
-nem w brzu<?h przeciwnika, 

B :itwa, 2lrazu markowana. sta 
1 Początek pierwszt'go aktu je się coraz bardziej za-
nie bardzo może zadowolił żarta. Jej ucrz.estnicy 'Z83>0ffil­
„wykwirn.·bną i wybredną pu- nają powoli, re to wszystko 
blianość". Temperatura sia!J jcst tylko grą - tym więcej, 
wzrosła jednak, kledy przych" iż są między nimi i tacy, któ 
dz! do sceny wa·lki !11iędlzy rzy mają do załatwienia mię· 
żandaxmami a rozbójnu.kamt. I dzy sobą i11111e obrach':1n:ki, na 

t.eri. odrlaje mu cios z podwój­
ną siłą„. Walka to-czy się tNaz 
już na serio„. Zamiast tektu­
rQwyc:h, bły57czą noże meta­
lowe„. Leje się krew ... Na zie 
mię padają poturbowani i ran 
ni. .. Na s.ali W)'lbuclia panika.„ 
A pcmad tym e<>łym z.gielkiem 
góruje głos dyrektora, wołają 
cego roopaczliw:e: 

Ost.aitni IS'()rawd'llian - to unie­
sienie powieki uśpionej. żre­
nica. ustii.pila. a zatem mOŻna. 
Pl""qlft;wić do staw.i.a.n.i& py-

tań„. 

- Jeszcze się nie urodrz.i­
łaś. Teraz przezywasz n.a po 
wrót, oo zda:rzylo się t>~d 
twoim przyjściem na świat.„ 

I Virginia Olpowiada. 
Ze jes.t rok 1806. Ze na:7J;Y­

wa się Bridey Mw-phy. Mie 
szka w Cork w Irlandili i 
jest cónką adwokata. Póź­
niej wyohodzi za mą.z za Jo 
hna Me Carthy, również a­
dwokata. Opis1.lje m1ejosco­
wość, dTewniany domek, że­
lazne ló7ko, w~asną. ~mierć 
w wyipad<ku. 

• • • 
Tak powstała psychoza 

odradzarua się. Bennstei.n pi 
sze ksdą?Jkę ,.W po.w:ukiwia­
niu Brldey Muil'phy". Rocz­
chwYt.ano ją w mtg. Nagrane 
na taśmie ma,gnetofo.nowej I 
majaCTJenia Virgiini~ Tighe 
uwiec:zmiono na płytach wr>l 
noobrot:owych. 50 tysdięcy 
sztuk rozeszło sdę mo~n­
talnie. 

Mi.sttv.ow·ie hyr;nozy w ca 
lej Ameryce zbij.a.Ją grube 
dolary - nie brak ludrzi, kt.ó 
rzv ohcielilby wiedrzieć, j{im 
lub ciz.ym byli pried. urori'Ze 
niem. Seanse spiryt1,~tycxne 

- Chłopcy, nie żałować pię t-uxy czysto prywatne]„. 

D o roku 1952 Brazyl1a nle zdo- przyniosły lei C'ltery wspaniałe 
zwycięstwa. Była. poz:a tym 9· 
krotną rekordzistk'!, świata - w 
sprintach, •kokach l pięcioboju. 

- Opuścić kurtynę"• Opu­
ścić lrurtynę„. 

• • • 

Hi.5tioirUę tę "l>Jygrzebaiem z 
dawnych s:t<Patrgałów jako 
wspomnienie czasów, ltie<ly 
Melpomena prowadził.a na bru 
ku łódzkim żywot bardzo 
swoiSty._ 

M. JAGOSZEWSKL 
była na Olimpiadach ani je­

nego złotego medalu. Aż niespo· 
dziewanle 'nadeszła z Helslnak 
wleść: brazyl1jskl tróJskoczek -
Murzyn Adhsmar Ferrelra da 
Silva - zwyciężyli Trzeba wiei· 
kiego pióra, by opisać to wszyst­
ko co zaszło potem w Brazylii. 
Setki tysięcy łudzi manifestowa­
ło dniem I nocą na Jego cześć. 
Obwożono go I obnosiono nt· 
czym Boga, zasypywano setkRrnl 
podarków, medalami io szciere­
go zk>ta l innymi kosztown<>ścia­
mi. 

KlłZY20WKA. 

W oqóbtyn1 sr.ala - z lnlcj11. 
tywy burmistrza Sao Paulo -
powzięto decyzję utworzenia 
przv magistracie tpqo miasta spe 
cinlnego urzędu, któr<'!Jo ki<-ro­
wnictwo - wraz z dość pokat­
ną pen~yjką - ofiarowano da 
Silvie. Wybudowano dla niego 
lakte dom, lecz irdy zaszła oba· 
wa dyskwaliflkacJi za złamanie 
przepisów o amatorstwie, „skrom 
ny" podarunek 1aplsano na na­
zwl5ko matki Adbemara, pru;z 
niego zresztą utrzymywanej. Dlu 
gość korytarza w tym domu '''Y 
nos\ 16 metrów i 22 centyme­
try. Tak dlugl byl zwyc1ęslti 
s1!:ok da Silvy w Helsinkach. 
Skok, który przyniósł mu złoty 
me<ial. tytuł rekordzlsty świata 
l wieczna uwielbienie rodaków. 

Jednym lekkoal1etą, który :na 
jednej ollmpladz.le zdobyl cztery 
zł.ole ·medale, był Jenie O-

Pionowo: t. Tyle trawy eJbo 
zboża, ile je<lnym cięciem :zetnlł· 
2. W muzyce chór na zakończenie. 
3 . Kwiat dntel!~cncji. 4. Roślina z 
IOdziny JedD<Jhściennych. ?. Wa­
da wzroku. 8. Zwierzę drapieżne 
z rodziny kotów. 9, Okres CZ/lsu 
(w liczbie mnogiej). 10. lnslrumeAt 
muzyczny strunowy, 11. Svstem 
określonych nakazów i zaleceń 
dla woli i działania ludzk.ie9Q, o­
p1era jących się na Jakimś świato· 
poglądzie, 12. Muzyczny znak pl· 
semny (zdrobnf.al<"). 13. Res?ta po­
została po odciętej ręce albo pal· 
cu. 

ROZWTĄZANU! 
Z DN. 30. IX. BR. 

ICRZYZOWKI 

POZIOMO: t. Sekt.. 4. R.umalt. 
5. Polon. 8, Rek, 9. Hamak. l t. 
Denar. 12. Atyla. PIONOWO: 1. 
Syrop. 2. Komplementy. 3. Arkan. 
6. OrL 7. 0.kL Q. Hodta, lO. Kur­
Jui. 

wens, fenomenalny sprinter mu· NAGRODY KSlĄZKOWE WY-
rzyńskl. Jedyną kobietą, która LOSOWALI: t. Władysław Cb(). 

• • * 
Tv11to do 15 grudnia br, trwać 

będz~ wymiana leq1tymacji czhn· 

Oto kilka fasonów kapelnszy, prezentowanych pn;ez zagra.n.łc:z.. 
nych dyktatorów mody. Trzeba stwlenldć, że łódzkł4ł tnodyetkl 
szybko 1 uęcznie pnyatosowalv lał tę modę do na.uycb warun· 

Ir.ów, 

dokonała takiego wyczynu, była Pozlotno: t. Podarek. 5, Rubry.

1 

wański, Łódt, Wojska Polsktege 
holenderskA „kobieta - team" ka w j:jazecie. 6. Rodzaj zagadki. 18; 2. Marla Twudowska, ł.ódt,, 
- Fanny Blankers-Koen. W 1!146' IO. Ur,ędnók dawny dworski, któ- Pi~trkowska 93; 3. Jeny Morzyt\­
roku w Londynie, 1ostala „kró- rv miał p '.eczę nad jadłem dla kró ski, Łódf, Srebrzyńska 75; 4. 1'. 
Iowa Ignysl\". Starty 'W ble- J.a. 14. Obraz zlożony z trzech SkollTn<>wsJd, ł.ódt, Sl'ebnyńsk11 
g~ch na 100, 200 I 80 metrów części. 15. Kolor czerwony z lek- ! 89: 5. Janina Gnbowsk.1', ł.ód&, (kl 
pue.1: J>lotk.I or.a.11. _ v nt.aiei:J,e... ki.J:il_ odcieniAml fioletowym. I Żeromskiego 80. 
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Ludziom nod rozwat?e 

Co to jest realizm polityczny? 
Praed dwoma miesiącami 

obroOC:a w jednym z prooe­
sów poznańskich wypowiedział 
przed sądem nais.t~ące sło­
wa: 

„28 nerwca tego roku Po­
znań był terenem krwawych 

• zajść ulicznych. Historia zna 
różne zajścia nlfozne. Różne 
też im nazwy nM!ala.. Były zaj 
ścia, które historia na"ZWała 

„Wiosną ludów". Jaką na.zwę 
historia nada za,jśelom J)O'Znań­
skim - d'Ziś ~e Die wiado-
mo''. 

N iedlu,go azek.a.l:iśmy na asąd 
his.torii. Już dziś wiemy, że 
krwią mlesl'lkańców P<nznania 
l Budapesztu historia zapisała 
nowy rozd:::iał, który z pewno­
śc'ą no.sić bę<lzie tytuł - „Y/i<>­
sna lud(. - 1956 roku". 

lekcja historii 
Co było trQ:dłem wypadków 

poznańskich i powstania wę­
g<.erskiego? Co spowodowało 
takie paradoksalne zjawisko, 
że właściciele fabryk (robotni­
cy) ogłosil. strajk? Skąd tak 
wielkie podniecenie zaobser­
wowane zarówno u robotni­
ków Cegielskie,~ w Poznaniu. 
jak 1 w społeczeństwie wę­
gierskim? 

U źródeł zajść paz;nańskich, 
jak i zbrojnego powstania na 
Węgrzech, leży ta sama przy­
czyna: kunktatorstwo, przebra 
nie miary c:ierpliwości mas w 
załatwianiu ich słusznych żą­
dań. rozbi~żności między sJo­
wem a c:zyrue.'ll.. oderwanie się 
kierownictwa od społeczeń­
stwa. meL..::.enie s!ę z takta­
mi, brak realizmu polityczne­
go. Musiał przyjść moment, 
kiedy klasa robotnicza zawo­
łała: „Dilsyć! Tak dalej nie 
można!" Musiała przyjść chwi­
la, kiedy klasa robotnicza po­
stanowiła urzeczywistnić swo­
je prawa gospodar.cy fabryk. 
Musiała 11aidejść god!zjna o­
cknienia, godzi111a przywr6ce­
nia czl'owiekOW'i jęgo godn<>OC:i, 
a sł<l'WO!Il - ioh właściwej 
treści. 

Bolesny był dzień 28 cmerw­
ca w Poznaniu. Tragiczne są 
ponad cztery tygodnie już 
trwające walki na Węgrzech. 
Ale najtragiczniejsze w tym 
wszystkim jem chyba to, że ro 
botników protestujących prze­
Mwko zlu, przeciwko wypae?.e­
niom humanistycznej treści so 
cjalizmu. przeciwko zbrodni­
czym praktykom stalinizmu, 
wale2ącycl:i o wolność i Sll'We­
renno.ść narodową - cllcialnO 
uzmać za a~entów imperializ­
mu i prowokatorów. 

Czy wśród demoootrującydl 
na ulieacll Poz:n.a!llia robotmi­
ków nie byto prowokaotnrow? 
Z pewnością tak. Lecz pr7Jeeież 
nie ani mogli zadecydował o 

postaW!e poznańsikiej klasy ro­
botniczej. „Przyczyny tragedii 
poznańskiej i głęookiego nie­
za<l-owolenia całej klasy robot­
niczej - mówił Wł. Gomul:ka 
na VIII Plenum - tkwią n 
nas w kierownictwfo partii, w 
nądzie. Materiał palny zbler.ił 
się ca.le la ta. Sześcioletni plan 
gosp00arczy, reklamowany w 
pnes'dości z wielldm roo:ma­
cbem jako nowy etap wyso­
kiego wzrostu st.opy życiowej, 
7.awiódl na.dzieje 1SZerokicb 
mas pracujących. żonglerka 
cyframi, która wykazała 27-
pr<>centową zwyżkę płac real­
nych w s'Ześci<>lat.ce, nie udała 
się. Rozdrażniła tylko bardziej 
ludzi". 
Widząc narvstaJące niezado­

wolenie mas, powsziecllne żąda 
nie liberalizacji i demokraty­
zacji st<l5Wlków w kraju. sta­
nowiące niewątpliwie p.oten­
cja.1ne niebezpi-eezieństwo dla 
pa.nująoego systemu - część 
d:::wnego kierownictwa partii 
i rządu widziała jedyną moż­
liwość utrzymania ladu, a oo 
za tym idzi-e, i si-ebie przy 
władzy, w zachowaniu i umoc­
nieniu stalinows.ki·ego sys~u 
rzad.zenia. Powsziechne żądMl:e 
wolności i demokracji uz:n.ała 
ona za chęć s'.ania zamętu i 
anarchii w kraju. A z anarchi­
stami - wiadomo, jak należy 
się rozprawić. 

Historia wyka.zata, że nie ci 
ludzie mieli rację. Ze im szyb­
ciej narody potrafią wyciągnąć 
wniooki z lekcji historii, im 
szybciej bę<lą umiały się wy­
zwolić z kajdan stalirnimm, 
tym mniejsre bę<lą ofiary 1 
tym bliższe drogi wiodące na­
rody do realizacji wlaśai.wycll 
wskazań marksizmu, tj. budo­
wy ustroju, którego na.cre~ 
zadaniem jest służyć człowie­
kowi - k:aooemu z od<lzlelllla 
i wseystk:im r.raem. 

W trybach systemu 
Shlsz:ine niewąti>llwie byty 

&towa prezydenta Tito, że sta-
1.in:imi to nie tylkX> sprawa kul 
tu oooby Stalina, to nie tylko 
sprawa jedm.ostki. Stalini2lrll to 
system. Aby zwalczyć kult jed­
ncxstki., trreba najpierw zlikwi­
dować Ezy"st.em, który jest jego 
źród.lem. 

System określany terminem 
,,stalinizm", obejmujący nie­
omal 1/3 kuli ziemskiej - wy 
rz...1dzil narodom poz,ostającym 
w zasięgu jego dzia?a.nia oraz 
całemu światowemu ruchowi 
robotniczemu wieL'ltie szkody 
w dziedzinie ekonomiki, poli­
tyki, nauki, f!lowfii, estetyki. 
System był wszechwładny 1 
w,s,rec:hogarniający. W prrepo­
tężnych jego t:-ybach. sxum­
ny::h ha&łach i sl(>.<:lćl1nach nie 
dxtr..e~:i.no n"ljist<'t.niejsZ'2'gO 
elementu. k:tót"f'_mu system, 
p:-zynajmn1e.1 w teorii, mi.al 
sh1żyć - człow:eka. 

Najwięk57.eqo jednak spusto­
szenia dok<"l'lal system stali-

nowski w umysla(lh ludzkleh -
w depra.wacji ohrurakterów i 
serc milionów lud.z.i.. 

Bardro ~ęsto ludri:ie, s'kąd­
tnąd i:=:yzwo:ici 1 uc:zciwi, sa­
mi nie zda.ją sobie sprawy z 
tego, jak daleoe stalini.7im za­
puścił korzenie w ich umysły, 
ja...1c głęboko pl"Zleżarł ich wra­
żliwość i 7.idolność obiektywnej 
ooeny faktów i zjawisk. 

Spotykamy dziś w wielu in­
stytucjach i zakładach pracy I 
ludzi zagubionych i zabląka­
nych, jes.zieze _niezupełnie I'IO­
zmniejącycll, oo się wokół nich 
dzieje. Przeżywają tragedię. 
Tr'2"eba zrozumieć źródła tych 
zjawisk, trzeba lu-dz1om dopo­
móc w pr:rexwyciężamiiu nawy­
ków z okresu sta.tlni.z.mu. Tr:re 
ba na nowo wychować spole­
ez>eństwo. 
Ważru.ejs.zym 1 pilniejszym 

po.nad wszystko w obec:nej 
chwili zadan:em - jest reedu­
kacja człowieka.. 

Trzeba usunąć materiał palny 
W O\".tat.nich dniach z róż- cząca". Dlaczego? Dlatego, :!:e 

nych stron kraju na.pływają to dlu.,"'<Joletnie brz:ęc:zien.'.e i za-
n'epokojąoe wieści o roz.luź:n:ie głusza.n.ie audycji zagrain;icz-
niu dy&C"ypl:nv spoleczn,ej, o nych denerwowało ludzi, któ­
c:-huligańskich wybrykach. 0 sa rzy nie umieli znaleźć lo,gicz­
mosądacl! dokonywamych na nych racji dla tego rodzaju 
różnych działaczach na t.eren'e metod odgradzania sipołec:rień­
woj. lódzkiego, o spalen'.u w stwa od info:-mat"ji płynących 
BydgQ3.z;::zy radiosta::ji za.glu- z Zacho:1u. To tp.~ba che!~ 
szają<:-e.i zagrc.·niC'Zlle audycje, ?:rozumieć. Nie tylko karać lu-
o samowolnvm zaimowan'u dzi za pne<:tP.pstwa. lecz usu-
mie:;z.!{c'lń w Lodzi itd. Są to wać ich źródła. 
fakty. ze w.sze"...h miar gcd'.'le I nie jost dwn'eż P'f'ZY'Pad­
potęp'.en:a. którym z całą s'la. kiem to. że o:-gana milicji w 
zarówno wladre terenow(>, jak By<l~062C'ZY n;<' wk=yly ener 
l sJ>O}ecze:'t.s.two powin'l'ly się gicznie i n'<.> roz.pędz.'ły z.ebra­
przec! wstawić. Trmba wyraź- nej młodzkży. .zanim doOGzlo 
n e oddzi<.>lić de.'110'.crac:ję od do p:>żaru rad!01.<;.tac:ji. Bydgo-
anarch1i. ski kom'kt uartyjny oraz tere-

Ale, potępiając taJc;e fakty. nowe władze w Bydgoo=v. 
n'e możm. p-0<m:n~ć uc-zcl'wej jaok wiadomo, byly przez dlu-
ana1izy ic'1 źródeł, n:e mo- gi cza.~ o-.«toją staEniz.mu. Pew 
żna powtórzyć bię<lów do- nym e!eml'ln tom moglo zaJeżeć 
k:Cln.?.n"ch w ooenie wypad- na ekomp-C"omitovrn.niu n<l'W'ej 
ków poonań&kich. Nie wolno demok.ratycz.nej władzy, by wy 
mówić tylko o chuligana-eh 1 kazać, że tylko stary system 
wkhrzyc ciach - jako spraw- „zamordyzmu" może zaibezpie­
cach tych zjawisk. i nie chcieć czyć lad w kraju. 
w'dzieć ich glębszyah źródeł. Pnieżywamy okres wielkich 

To n.ie jest przypadoek, że przemial!l i odnmvy życia. Zrzu 
gnrpa mtodz'eży po<lpal'ła ra- camy z s'.eb'e wiele bala,,tów 
d'ootację 7.agtuszają::-ą w Bytl- prz-es:zlośe'i - zarówno w d7'~­
~0szczy. Również w Poma'l'liU dzinie polityki mięci.zyml!'o0o'.l'>­
w c:za,s:'-e demonstn.c-ji Zi'l<Sfala w-ei i i;.uwerennośct państwo­
z.niszc.z<ma rad'.<l.stacja . brz,ę- wej. jak te:i: w stAs.lmkadh we-
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wn.ątrz kraju. Wiele już zro­
biono w ciągu jednego miesią­
ca., dzielącego n.as od pamięt­
nych dni październikowych. 
Ale pamiętać tr~ba, że ma­
t"Zll.ie więoej jest je&ZiC'Zle do 
zrobieni.a, że wiele jest jesz.cze 
materiału pa.lnego, na.groma­
d.7onego od lat, a dotychczas 
n.ie ustmiętego. 

Dla pr?JeQra.nia psychiki spo­
leczeńs+;w a wykorzenienia 
wszelkich krzywd i wypaczień 
rue wystarczą tylko zmiany w 
składzie Biura Politycznego o­
raz rządu. Zmiany muszą być 
znaczrue glębs:ze i szybsze. 
Szary człowiek - robotnik 1 
chłop - ooerua władzę ludową 
według tego, oo się dzieje w 
jego mieście, czy \vsi, w jego 
radzie narodowej, czy też za­
kładzie pracy. Ooenia władzę 
na podstawie zgodmości slów 
z czynami. Robotnik, czy chłop 
ma poczucie sprawiedliwości. 
Nie może tolerować na ekspo­
nowanych stanowiskach w 
partii, w radach n.a.rodO\vycb, 
w zakładach pracy - ludzi, 
którzy go dawniej krzywd-zili 
i n'\ nim się wyżywali. Doma­
ga się rychłego ich usunięcia. 

Tego żąda!!rl.a maa nie mO'!na 
lekceważyć. 
Potępiając z calą silą postę­

powarue ludzi samo~.e zaj 
mujących mies:zk;ania, jak też 
usilującycti do.~onać samooą­
dów, jako niedopu.sz;cza.lin.ą 
anarchię - pamiętać trzeba o 
źródlach I pot..'"'.rebie ich rych­
łego usunięcia. 

• * • 
W ootat.'l:ich tygodniach wie­

le się mówi w Pols-ce 0 racji 
&tanu. o rozwadze. o rea1iźm1e 
politycznym. Pojęc:a te, zasru­
bione prz.ez polską publicysty­
kę w latach stalin:zmu. z:nów 
nabrały żywe1 treści. To bar­
dzo dobrze. Ale pam!ętać trze­
ba, że realizm pohtyczny obo­
wiązuje ~e tylko w stooun­
kach międzynarodowych, lecz 
również i w stosunkach we­
wnętrznych. I nie WQ1no t€ż 
zapom.i111ał. że byt real;s!ą w 
p1l-lityce, t-0 znaczy llezyć się z 
faktami, z nastrojami, :r. ukła­
dem ~:1 spo!eeznych, z wolą I 
dążenlami m.a.s. Kto nie li.czy 
się z taktami, kto lekceważy 
nastroje - I.en rue jest reali­
stą. 

MARIAN BIELECKI 

H aslo „:strzeż się zlod.zie­
;a" jest jednym z popular­
niejszych ha.se?. Wiadomo, 
każdy strzeże się ;ak może. 
Ale jeśti nie m-0że? 

Dostaje mlody obywa.tet 
wezwanie n.a woiskowq ko­
misję tekarsk.q, m in. fi.a 
prześwietlenie ptuc. Jak 
wiaidomo, do prześwietLe'TIJi,a 
obou;iązlwwo trzeba się ro­
zebrać. Bo niech by ktoł 
spróbowa! wejść fi.o qabine­
tu. rentgenowskiego np. to 
p«I.szczu.! 
Więc mlody obywatel, któ­

ry poszed! S1ę prześwietHć, 
chce zdjąć pla.szcz, a tu nad 
gtową groźnie przestn.ega go 
napis: „Strzez się zlodzie­
ja!" Krótka watka we­
wnętrzna t rozsadek O'Taz 
poczucie obowiązku. zwycię­
żają u.czucia (dość sprzecznie 
miotające obywatelem). 
Idzie dalej, a dale; też trze­
ba się rozebrać. Więc się 

rozbiera ł Wct4Z myS!.i o 
złodzieju i że poWinien się 
strzec i jakby to zrobić. 
Pewną pociechę przyn.osi 

mu optymistyczne orzec1e­
nie lekaTza: Płuca ma pa.n 
jak dzwon! Zapomina o tro­
skach, ubiera się.„ i „slowo 
cialem się stalo!" Nie strzegł 
się, zlodzi.ej u.kradł płaszcz. 

Personel o niczym nie wie, 
personel nie ma. obowiązku 
pilnowania p«I.szczy obywa­
teii prześwietlanych. Perso­
net u.mieści! napis, jak nę 
ktoś me strzeże. to dobrze 
mu ta.kl 

Obywatel z płu.ca.mł ;<tle 
dzwon idzie bez plMzcza do 
de>mu Całe szczęście, że są 
;ak dzwan, może wytrzyma­
ją listopcu/.OW11 spocer bez 
płaszcza.. 

Czy WKPG ma podzielić los PKPG? 

Ta.ką oto przygodę mta? 
nasz czytelnik ob. J. M. (naz­
wisk.o i adres Zn./l.ne red.ak.­
cji) w Przychodni Pneciw­
gruźliczej przy ul. Moniusz­
ki 7-9. Skradzenta płaszcza 
nikt nie zau.ważyt, nikt nie 
chciat być odpowtedria.ln11. 
Kiedy natomiast nasz czy­
telnik, zdenerwowany, zapa­
lił w niedozwoi.onym miejs­
cu papierosa, natychmicut 
zna.lai lo się kilka służbo­
wych osób, które zaczę'ł11 na 
niego krzyczeć. 

Należy z zadowoleniem 
powitać fakt, że ożywkma 
dyskusja nad usprawnieni.em 
gospodarki narodowej obję­
ła również problemy plano­
wania terenowego. 

Krytyczna ocena dotych­
czasowych metod plm'lowa­
n ia doprowadziła do znaoej 
1,].Stawy sejmowej o likwi­
dacji PKPG i o powoł<"lliu 
przy Prezydium Rady Mtni­
strów Kon;i.isji Planowania 
Gospodarczego, lecz już ~ez 
dotychczasowych nadzoru­
jących i zaJI'2ądzających u­
prawn!eń. 
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„Dziennika Łód:zikiego" ooe­
na pracy terenowych komi­
sji pla1110wanfa goopodarcze­
go jest sygnałem, że tego ro­
dzaju zmiana na sz=OOlu 
centralnym pow~nna pocią­
gnąć za sobą róMi.ież daleko 
id~e zmlany w wkresie dzła 

· łama i organizacji WojeWódz 
k.iej Komisji Planowania Go 
spodia.ro2l0go. 

WKPG bowiem na skutek 
obowiązujących przepisów, a 
nawet wla8nej inicjatywy, 
szły trop w trop za PKPG i 
powtar.iały w nieco pomnłej 
szonej skali wszystkie jej błę 
dy i wYPaczenia. 

Fakt, te los, który obee­
nie spotkał PKPG w dzie­
dzinie samodzielności, był u­
działem biur regionalnych 
PKPG już w roku 1950, nie 
miał większego wpływu na 
organizację i zaikres działa­
nta utworzonych wtedy za­
miast biur regionalnych, 
komisji planowania gospo­
darczego przy prezydi8ch 
wojewódZk.ich rad narodo­
wych. 

Pogłębi1ająca się z roku na 
rok centra.lizacja w życi'tl go 
spodarczym powl)dowała, że 
WKPG z organu oplniodaw­
C"Z.ego i koot'dynującegn za­
mieniały się coraz bardziej 
w kierownika, a w wielu 
wypadkach nawet w wyko-

nawcę różnych doraźnych 

zadań. 
Niezależnie od czynności, 

które przyk}adowo v11yrme­
nia w siwoim airtykule ob. 
Skibicki, WKPG zatwierdza 
ją operatywne kwartalno­
miesięcz.ne plany gospodar­
cze, oceniają pr:.<;ydatność 
dokumentacji projektowo­
kooztory9owej, udz>t!lają ze­
zwoleń na zatrudnianie robo 
tników zan'riejscowych, rciz­
dzieła,łą i:zby mieszk!ilne 
DBOR. są kiepskim J}!Jśred­
njctwem prscy dla aobsQJ.wea 
t6w z~d1ni>c.zych szkd't zl!i­
wodowych i wy'k0t1ują wiele 
innych podobnych czynno­
ści. 

Zwaźywsey, że oprócz te­
go WKPG opra-cowują wy­
tyczne do ogólin~h planów 
zagospodarowania przestrzen 
nego, dokonują periodycz.. 
nych ocen wykonania plenu 
i budżetu oraz sy~tematy­
cznie opiniują projekty wwy 
st.kich uchwał Prezydi'tlm Wo 
jewódlZ'kiej RN dotycizących 
gospod:a.rkl nMO<lO'Wej, tru-
dno nie przyznać ob. Skibi­
eoki,emu racji, że WKPG ro­
blą Wl'Jzystko. Trudno rów­
nież zaprzeczyć, że WKPG 
nie robią nic, a m&wiąc 
ściśle - robią b. mało z te­
go. co pcwinno byt ich głów 
nym zadaniem. Prace ba­
dawcize ustalające kierunki 
perspektywicz.nego rozwoju 
województwa, są bowiem 
majoryzowane prze-z czyn.no 
ścr które w zasadz'e Sł\, al­
bo' powilnlny być wyk01I1ywa 

Zebranie inwalidów 
Dz!§. w nied'Xielę, 25 Ilsto1>11da 

o gooz. 10 rano w internacie in­
Wlllidzldm przy ttl. Nanrt<Jwicza 
nr n1 o'Cłbr..n:ie się zel>r&nie in­
walidów wojen.nyel1 ()'l'a'L wdów 
i sierot po in-walidach; Tema.tern 
obraod będą spraWl! d;ro1J.n2go 
rzemiosła, '(}r:l.~~slu I h:arullu. 

Z PLANÓW 
Tymczasowej Rady Młodych Twórców 

OstatQio powstała w ł~o­
dzi Tyffi.czasowa Rada Mlo­
dych Twórc.6w. Na piervv­
szym zebraniu orga:nizacy.j­
nym, które zgrupowab ak­
tyw reprezentujący różne ki.e 
runk.i twórczo&c.i opracowimo 
już pewien konkretny pro­
gram działania. 

Plan pracy Tymczasowej 
Rady idzie w dwóch kierun­
kach. Pierwszy to zape\~mie 
nie reprezentatywnego przed 
stawicielstwa m..i:o<lyrn twór 
eom tak wobec władz pań­
stwowych jak organizacji 
młodzieżowych. n~u~~ - to 
wypracowanie konkretnyc:h 
form c1J7iała·nia, kt-'.ire by p0-
7-\Yoliły skU!)'ć ,;ale najwi~k­
szą ilość młodych twórców, a 
tym ssmym pobudzić życie 
kulturak1c w n.as7.ym mie­
ście. Wśród szer~ imprez. 

• 

które projektuje RMT maj­
duj ą się takie, jak wieczór 
etind filmowych sluchae-ey 
Szkoły Filmowej, Wystawa 
M~odych Plastyków pnfączo 
nit z p.Tete!·e"~. wiecl!:Óll." poe­
'I'~ itp. Vf planie jest rów­
nież urząd.z.en.ie sylwestro­
wego balu cyganerii. 

Prace Rady Mlodych Twór 
ców mają na razie charakter 
tymczasowy. Chodzi o 7ltla­
lezienie możliwie jak najle­
pszych form działania i \vY­
p:-acowanie pewnego progra 
mu, z którym można by by­
ło przyjść na najbliższą na­
radę kvlturalną. Na.rada ta, I 
której chara.kter byłby zbl'i­
żony do zwo!ywa!lych s'.'1eg~1 
C7.asu przez Zarząd Lódzl.;.1 
ZMP. zadecyduje o d'łl::>zym 
rodwju działalności. (k) 

ne przez poszczególne zairzą­
dy i wydziały. 

Prezydia woj. RN odczu­
wają koruecz.ność posiadania 
wieloletnich programów a­
ktywizacji gospodarczej swe­
go terenu, szeregu bilansów, 
jak llp. gospodarki wodnej, 
siły robocze], ziemi itp. Od­
czuwają rówmeż potrzebę 
pooiadani.a dokładn~h ana­
liz ekonGmicznych, efektów 
sweJ dziaJ:alnośei. 

Opracowania tego rodzaju 
są trudne, a niekiedy wręcz 
niemożliwe do wy.konam.a 
przez; zarządy I wydziały, kt6 
re są i powinny i>yć zaabsor­
bowane przede wszystkim 
realizacją bieżącego pl.a.nu i 
dlatego komisje planowania 
gospodarczego w postaci 
WKPG względnie biur elU>­
nomłcznycb Pl'Z7 Prczydiwn 
WoJ. RN powinny niewllti>li 
wie być utrzymane. 

Z zakresu ooiałania tyclI 
komisji powilI'hny być jedtnatk 
wYlączone wszystkie czynno 
ści zarządzające lub polega­
jące na realizowaniu zadań, 
które należą do rzeczowej 
kompetencji poszczególnycb 
resortów. Dotyczy to również 
wybitnie Jderowtniczej fun­
kcji centralnego inwestora, 
którym WKPG została mia­
nowana zarządzeniem prze­
wodnic.zącego PKPG z dn.iia 
4 maja 1956 r. (!) 

W ten spooób WK.PG nie 
będzie hamować procesu de­
centralizacji l przestame być 
kulą u nogi wykonawców 
planu gospodarcrz.ego. Nie po 
trzeba dodawać, że nowe 
funkicje WKPG nie będą wy­
magały do~hczasowej prze 
sadtnej rozbudowy szeregu 
jej działów. 

P'>ważnemu umocnieniu 
organi-zacyjnemu powinny 
na.t9młast ulec komisje pla­
nowania gospodarczego iirzy 
prezydiach powiatowych rad 
na.rodowych. 

Narastający zakre.9 upra­
wnień prezydiów powiato.. 
wych rad narodowych ~e 
wymagał ba['dziej głębokiej 
i kompleksowej analizy po­
trzeb go.spodarczych, socjal­
r.ych i kulturalnych pO'Wia.­
tu, niż to miało miejsce do­
tychczas. Ponadto .szybka o­
cena wykonania zwięksro­
nego p1aim.i i budżetu będzie 
wymagała odpowiedniego 
rOQ;szerzenla czynności kon­
trolnych. co w konsekwen­
cji będzie prowadziło rów­
nież n.ie tylko do jakościo­
wej, lecz także do :ilościowej 

Jak.a szkoda, że . złodzieje 
przy „pra.cy" nie pa.tq pa.pie­
rosow. 

Dosyć beztrosko i lekJc.::r 
myślnie przychodnia po.Wy­
ki się odpowiedzla.Lnośei za 
pcnvierzone jej mienie pa­
cjentów. I chi;b• tr~bt1 1 
t11m skończyć. A wysta.Tc.%!J 
przecież zrobić szatnię ł P<>" 
sadzić to niej jednego czio­
wiek.a. 

Ter. 

Coraz lepsze 
warunki pracy 
w górnictwie 

Łódrnki Wyd~ał Zatrudnie 
nia przyjmuje zgł0szenia ro­
bo-tników nie wykwalif!ikowa 
nych do prac w przemyśle 
węglowym Iia Górnym ślq­
sku. Nowe uchwały Prezy­
dium Rządu zapewniaj!! ko­
rzystne uprawnienia dla no­
wozwerbowanych. 

Robotnik po okresie p~"ZY­
uczenia początkowo jako wo 
zak lub pomocnik rzemieśl­
nika górnicz.ego może -zaro­
bić 1.100 do 1.300 zL G<:ly o­
panuje swą pracę i poi.na 
urządzenia kopalni, może zo­
stać ładowaczem 1 miesięcz­
nie ?Ja1robić do l.'700 zł. Po 
roku pracy i przesr.zkolen1u 
osiągnąć moi.e już stopień 
młock"'Zego górnika, a eo się z 
tym wiąże wyż.sz:y zarobek 
sięgający do 2.100 z:l. Pan.ad 
to za nienaganną pracę otrzy 
muje się premię w wysokO­
ści 400 zł oraz bezpłatnłe~­
branie i buty. Po pr:zeyr~ 
waniu calego roku przysłu­
guje premia 800 zł. 

A więc kto ma chęć i od­
powiedmrie siły fJ.Zyezne, nieoh 
jak najszybciej zglosl się do 
Wydziału Za1rudinieniia, któ­
ry ułatwi mu nątychmiasto­
wy wyjazd do jednej z k<>-­
palń na Górnym śląsku. 

{k) 

Zarządy dzielnicowe 
ZMP Bałuty i Ruda 
w nowych siedzibach 

rollbudowy powiatowych ko- Zarząd DJ:letmcowy ZwlĄ'Zku 
misj'i planowania gospodair- Młodzieży Pol~ldeJ BaJuty za.wta­
cz:ego. cl.amia, li pr:r.en!ósł się z lGJr&hl 

Potrzeba 7lmian w za;kl'e- p.n:y ul. sier11J1:owskie'!'<> tł, det lo-
ka.lu ~omf.tetu Dzlelnkowego 

sie działania i orgall'irz:acji PZPR Batuty, na ut. zgierski\ n. 
WKPG z uwiagi na to, ie Obecny nr telefonu: 518-Sl. 
Prezydtium Woj. RN nie j~t • • • 
władne zmienić uchwały 
Prezydrum Rządu - zos.tala Zarzlld Dzielnicowy ZMP Udfo. 

. . Ruda za. w1adamia, te 2l<>Sta.ł& prze. 
przed.stawiona w· Warszawie.] niesiona siedzi.ba zn z ul. Swter-

E SAPKOWSIU c'>'.ewsk!ego 23 do :Komitetu Dzieło 
· . . nlcowego P7:PB Ruda, na. ttHcę 

przewodrn~czącv WKPG WólczańskĄ 250. Nr ~f~ 
w Łodzi. ~u 1 m_... 



Janko Muzykant 
z .ulicy Jaracza 

Wspomnienia dzielą się na 
przyjemne lub nieprzyjem­
ne ... Nie, to nie będzie rzecz 
o W:"pornnieniach. Raczej !Th'.> 
że przypomnienie. Niemniej 
jednak nieprzyjemne. I to 
dla wszystkich zainteresowa 
nych. 
Może przypomilI"lacie sobie, 

C?.ytelnicy, nasz artykuł o 
warunkach lokalowych. w 
jakich uczą się pracują 

nziś. 2:; !l<topada, o i:oclz. 12 w 
sali odczytowej Muzeum Sztultl, 
przy ul. Więckowskiego 36, pra­
cownil< Polskiej Akademii Nauk 
doc<'nt dr Jan Lutyński wygłosi 
odczyt pt. „Badania socjologiczne 
we Francji 1 Ich znaczenie w ży· 
ciu społeczeństwa", Wstęp wolny. 

* * • 
Zarząd Towarzystwa Ogrodów 

Przydomowych w Lodzi • Rudzie 
zapra.._;za na odczyt Q-ra Franci..ltZ­
ka Goertza pt. „Rola i znaczenie 
zickni Rudy dla zdrowotno§ci Lo­
dzi", który zostanie wygłoszony 
dzls, 25 lis!opada, o godz. 15 w ra­
mach konferencji miesięcznej 
cdonków TOP w czytelni IV Rejo­
nowej Wypożycuilni Książek w 
nudzie przy Ulicy Rudzkiej Nr 7. 

• * • 
Wojew~ilzld Dom Kultury zw. 

:zaw. w Lodzi, organizuje w dniu 
26 listo pa da, o godz. 18, odczyt z 
cyklu „Co wiemy o początl<ach 
pniu.twa polskiego", który wyglo· 
si prot. UL dr Zajączkowski. 

Odczyt odbędzie si<: w sali odczy 
toweJ WDIC, ul. Traugutta 18. 

W>tGP wolny, 

* * • 
:!7 listopada br., o godz. 17, w sa-

li l\.lUbU TPPR przy Ul. Na­
rutowicza 28, odbędzie się wieczór 
pytali 1 odpowiedz.i. n. t. noweJ po­
lllyki Polski w handlu zagranicż­
nyin. W wieczorze udzla.t wezmĄ 
przedstawiciele Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego. Wstęp wolny. 

* * • 
26 listopad.a br., o godz. 18.30, w 

lokalu własnym Stowarzysze1:la 
Inżynierów i Techników Przemy· 
siu Włókienniczego w Lodzi, ul. 
Piotrkowska 133, zostanie wygło­
u ony odczyt pt. „Normalizacja 
ouro\l<i elementów odzieży 1 wa· 
runk1)w tcchn..iczn~~ch w przemySle 
odzit"7owym1

\ Prelegent: H, Mi­
chalal<. 

dzieci Podstawowej Szkoły 
Muzycznej i Liceum Muzycz 
nego w budynku przy ul. 
Jaracza. 19? Artykuł ten na 
pisaliśmy bod.ajże w lutym 
tego roku. Mogliście więc 
już o nim zaipomnieć . Pisa­
liśmy wów-czas, że budynek 
nadaje się do wszys·tkiego­
tylko nie na szkolę i to sziko 
łę obsługującą kilka. wo.if.­
wództw. Każdy 7.a.kamarek, 
każda klitka wykorzysta.na 
'!1Ja klasę, dyktą od.grodzone 
pom1oem.czenia, w których 
dzieci uczą się geografii, czy 
historii i ćwiczą na fortepia­
nie czy puronie. Brak świe­
tlicy, sali jadalnej, uc2ciwej 
szatni, sali gimnastyoz:nej 
itp. itd. 
Otóż - jako, że ws~t'ko 

na świecie się zmienia -
spieszymy Wam dOłl'lieść, że 
i w rzeczonej szkole zmieni­
ło się również. Nic dziwne­
go, pisaliśmy prawie rok te­
mu. Otóż wiec zmieniło s·ię. 
Ostatnio· prŻybyły je!ilzoze 
dwie klasy: jedna pod.«ta­
wowa i jed1na licealna (szko­
ła jest rozwojaw.a). Jedna 
mieści się w S7..atni, a jedna 
- różnie: bądź w ga.binecie 
lekarskim. bądź w magazy­
nie z pomocami szkolnvmi. 
Może zresztą jeszicze gdzieś 
indziej, nie bądźmy porze­
sadinie drobiazgowi. 

Jeszcze wi~ej C2asu, niż 
od naszego artykułu, minę­
ło od wysłanego w styczniu 
br. przez szkoly pisma do 
Prezydium Rady !farodowej. 
Prezydium nie cdipowiedzia­
lo a:rti na apel szkół, ani ina 
nasz artykuł. 
Widać rzeczywiście mowa 

jest srebrem, a mdlcze1I1ie 
zl:otem. 

Ale dość ża~tobliwego to­
nu. WaTunki w gmachu 
.. szikolnym" przv ul. Jaracza 
19 są bardzo zle. 

Rozumiemy, że w łódzkich 
warun:J;:ac.h wielu jest potr1ze 
bujacych. i to naprwwdę po 
trzebu.iących. Pcd,~tawowa 
Szk< ła Muzyczna i Li<:eum 
Muzyczme chyba jednak pn.o 
dują tym potrzebującym. 

(woj.). 

Wystawa 
i sprzedaż 
tkanin w PDT 
Już po rarz; d~ugi w tym 

roku dyrekcja PDT wspól­
nie z Centralą Tekstyliną 
przygotowują wystawę tka­
nin bawełnianych i wełnia­
nych. Wsizysbkie tkainiliny, 
które znajdą się na poikaz!e 
moż!lJa będzie zakupić. 

WY'&tawai zorganizowana 
w Powszechnym Domu To­
warowym przy ul. Piotrko­
wskiej 60, III p., czynna bę­
dzie od poniedzia1ku tj. 26 
bm. do 24 grUJd."'1.ia. (st.). 

29 bm. wieczór pytań 
i odpowiedzi 
w szkole partyjnej 

WydziaJ Propagandy KL PZPR 
zawiadamia aktyw partyjny i bez­
partyjny oraz zainteresowanych, 
że organizuje w dniu 2D listopada, 
o gottz. 16, w sali Mlęclzywojewódz 
kiej Szkoły Partyjnej, Al. Koś­
ciuszki 65, wieczór pytań i odpo­
wiedzi z aktualnych zagadnień do­
tyczących sytuac,ji gospodarczej 
Polski. Odpowiedzi udzielać bc:dzie 
minister Lesz, z-ca przew. PKPG. 

w związku z tym prosimy o 
nadsyJanie pytań do sekretariatu 
Lódzkiego Ośrodka Propagandy 
Marksizmu - Leninizmu, ul. Trau­
gutta 1, tel. 202-70, 201·58 do dnia 
26 listopallla br. 

Odwołanie 
wieczoru pytań 
z dnia 26 bm. 
Wydział Propagandy KL PZPR 

zawiadamia wszystkich za.i.ntcreso 
wanyt·h, że w związku z organizo­
wanym w dnin 29 listopada br. 
wieczorem pytań 1 odpowiedzi z 
udziałem ministra Lc~za, zapowie· 
dziany na dzień 26 listopada br., 
wieczór pytań i odpowiedzi zosta­
je odwołany. 

o następnym terminie zawiado­
mimy zainteresowanych osobnym 
komunilcatem. 

„Ostry dyżur11 

w Teatrze WDK 
Teatr WDK wystawia dziś (25 li· 

stopada br.) o godz. lD, sztukę J. 
Lutowskiego pt. „Ostry dyżur". 
Przedsprzedaż biletów w kasie 
teatru, ul. Traugutta 18, od godzi· 
ny 17, 

• 
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26;11 ~;. 19 „PMl Jo- lat l~ .. ooc. „e:. 10 i. 13 g. 17. 19, dozw. od 32. Główna 50. Kooerni· 
wialski ,.O:Vsc1buty oraz film la~ 12 . . . . ka 26 Piotrkowska 61, 

PA°[Q'STW OPERF.TKA ddrnment.; 26.11. g. STl: LOWY (K1linsk1eu<;> Llma~owskie'""o 1 
· · · " 16 18 20 123) .,Irena do domu' · .- . · (Piotrkowska 243) ~- · · . ~. g 16 18 20 dO!ZiW od 26.11. (ptm1edział~k) 

15.15 i 19.15 „Ozar wal MUZA (Paib1a!rncka 179) 1 · t 7· g • 11 · \V"l~ na Pabianic-ka 56. Pio\··-
ca": .2~;11. g, 19.13 „Prze-d maturą" f!.. 14. I~d-zle" · pro;i;r. ·"s.kia<l. kow.<>ka 127. Tuwima 59. 
„Rewla 16. 18, 20. dozw. c<l l~~ 26.11 .. ,Walc na lodzie" ZielOQ'la 28. Vfschodn !a 

ESTRADA SATYRYCZ- 12· g. l1 .,;·Zbunt~a. progr. s.klad. g. 16, 54. Li.manowskie.go 37 
NA (Traugutta nr ll ne r:v~unki progr. s.,J.i ,Irena do d'l>mu" g. 18 AS Al. Kośeius7.ki 48 
g. 19.15 „Sprawa Ko- ~gny, 26.ll. g. 16• 18• 2o dozw. od Ja.t 7 pełni st.a.le dyżury noone 
wa.Is.kiego"; 26.ll. g. T TR. y es· k" . 10) Y"'URY SZPITALI 19 15 PIONIER (Franciszkań- A 1e:n •1ew1cza '· D "' 

MLODEGO WIDZA <Mo- &~ 31) :.Trzej l\Ius·L- "~~~ta" :;a_ }\ i~· 25 i 26.1~ (ni.ed'Ziela -
niu.s.zki 4al g. 16.30 i kieterow1e" g. 12.30. 15 1 • 10 30°~· 12 Biała pmued'Zlalek) 
20. .. W malym domku" g.30. ~i <\~:i; 4,0

1;:1 ~rz~a" ~az fllm _do Położnictwo: Pole.si~ 
26.11 . .!{. ?.O cert~·. 26 ii ~ i~ 17 30 kumen.talny „P~aJ~ Szpital im. dr Maduro-

ŻYDOWSKI (Więckow- 20 ' · · · ' · my góry": 26.11 .• ,WY wicza. ul. Krz.emienic-
sk:iego 15) g, 19.30 . roo-Lnfa" g. 16, 18. 20 eka 5. Sródmieście. Sta-
.. Mirełe Efros" POLONIA (Piotrk~ka WOLNOSC (Pr:zyb.Yf;JZleW romie.iska 1 Widz.ew -

„PINOKIO" (Kopernika 67) :·S~~kamy su:„ na skiego 16) „Henryk Y" Szpital im. ~ H. W~lf, 
16) _g. 17 „Za llied- Ka.siopei _g. 10. L.30, g. 14,15. 17. 20,15, ul. Lagiewrncka 34-36. 
mirnna górami"; 26.11 14.30. d:azw .. od.J~t l8, d021W. od. lat 12. I?. Chojny i Ruda - Sz;>1-
111ieQZY!!llllY •• z mOJego zycia g. 9.45. 11,15. 12,45 urot!{I". tal im. Curie-Skłodow-

____. 16.45, 19. 21.15, dlOZ"w. &kład. ..Kogueilc Zlotv sk:iej. ul. Curie-Skl•>-•• lJZ EA od lat .~2; 26.11. „Foct Gneb:-k": 26.11. g. dowskiel 15. Balutv -
ltnl Eureka f~. 10, 12.3f>· 14.15. 17. 20.15 Sz:pital im. dr H. Jord.a-

MUZEUM SZTUKI (Wie 14.3oK. „~p.zyt.~my 
16 

~eę WIS LA (Tuwima nr 1) na. ul. Przyrodnicza 9 
. ' na as1ope1 g. . J, „Bogaczka" g. (9.30 

ckowskiego ~6) czvn.n: 19. 21,15 . . seans zamkmięty) 11,40 25.11. (niedziela) 
i{. 10-16; 26.11 rue POKOJ (Kazim,~erza 6) 13,50. dozw. od lat 12 Chirurgia: Sznital im. 
czynne „o. K. Neron g. 14. ..Maż dla Anny Zac- dr SterlinJ!a, ul. Ster-* * "' 16. 18. 20, dozw. ~ lat cheo" g. 16. 18.10 lin..i;ta 1-3. 

W[~T~W1 WYJ.i.al~; 18, g. 11 film <!o:·mm. 20.20. dozm. od~ 18: Interna: Szpital im. 
ci i os ępup ee nl1e Po«:· ~- 12.30 .. Jas ~ Mal 2C.ll. ..Boga.czka. f!.. d~ P'~oaowa. ul. Wól-

nego w rz.emv. gos1a • progr. sklad. (9.30 oraz film dokum. cza' .:.-~- "'
195 Dziewiarskim w WDK 26.11. g. 16. 18. 20 .sea.n.s za.mkni~ty) 11.40 •~ • .• 

('!TauguttA 18' czynna 1 MA.TA rKilińskiee;o 17R' 13.50. dozw. od lat 12 . LąrynN goBl<>iPliac·;-'e~ozpiul;,al 
g. lO-l4; 26·11• g. ..Wieczór Trzech Kró- „Maż dla Anny Zac- im. • · . ar "'" " • • 
lO-l8 li" rr:. 15. 17, 19. dww. cheo" .g. 16. (18.10 Kopcinsloego 22 . . 

od lait 12. poc. e;. 10 i seans zamk:niety) 20.20 Okulistyka: Sz:o1tal im. 
12: 26.11. p;, 15.30, 17.30 doZJW. od lat 18 N. Barlickiego, ul. KoP-
19.30 WJ,óKNJARZ (Próchni- cil'lskiego 22 

BALTYK (Narutowicza PRZEDWIOSNm (że- ka 16) „Kl'IWawa dro-
20) „Ostatni mOISt" I?. romskiego '16) „Blekit- ga" g. 14. 16. 18, 20, 26.11. (poniedziałek) 
13, 15.30, 18, 20.15, na Mewa" ~. 14. 16. 18 d-oow. od lat 14, g. 11, Chirurrria: SZJ)ital i.m. 
dor.ziw. od lat 14, par. 20 (poranek z.a.imJkni<?- 12 .. W krainie pira· dr Rydygiera. ul. Ste!'-
g. 10,30; 26.11 .•• Zagu- ty): 26.11. ,e;. 16, 18, 20 mid": 26.11. g. 13 hnga ·13 
biooie melodie" g. 15.30 ROMA <Rzą.owska li~] „ICrwawa. droga" oraz ' futern'a: Szpital im. 
18. 20,15. doz.w. od lat .. W:11"S'Zawsk" syrena film dokumenitalny g. N. Barlickiei::o. ul. K<>P- ' 
14 g. 14. 16. 18, 20. doziw. 16. 18. 20 C'ińs.k:i"'g 22 III Klin. 

DWORCOWE CDwor:rec od lat 7. '{. 10.30. 12 ZACHĘTA (Z.!!iersl<.:a 26) - o ·• • . 
Kaliski) „Og-r<>dy na „Pieśń nad Wisł3" film „Achtune; Banditen", . LaQ'11~~1:J~cieg~ZP1{j_1 
skala.eh" .... Lado~varka do~rnm0nt.; 26.11. y;. g. 14. 16 ,18, 20. dozw. Kim. ·ń-'-'""'O 22 ' · 
Rok", „Sbmak mecno- 16. 18 20 od lat 14. p.or. ,g. 10.1!1 OOC'l s.-..„„ · 
ta" g, 15. 16. 17. 18, 19 SO.TTTSi (N<>WE' 7,ł<>łnol i 12.15 „L<>t na Ksie- Olrulist:vka: Szpital tm. 
20 . .21, 22, doz.w. od •. s.tedrr~·o" ,o;. u;, "!, to życ" pr. sklad.; 26.11. dr Jo:nschcra, ul. P!'"Zę-
lat 7: 26.11. g. 15. 16, do.im. od la.t 14, por. g. 16. 18. 20 dzalmana 75. 

• K.INA-• 

111 PRACOWNICY POSZUKIWAtłl 111 TOKARKĘ do metali •. OONTAX Ul" z obiek POMOC w na1U.oe z Z<'.-
1-1.50 m. w dQbrym &ta tywem Sol'JITlar 1.5 blęk1t kr-esu szkoły poct.stawo­
nie kupi<?. Oforly pil'em ny z teleobiektywem - wej (6 kl.) µotrz.ebna. LEIARSllE 

W dniu 22 listopada 1956 roku po 
długich i ciężkich cierpieniach, przeżyw­
szy lat 91 zmarł ukochany mąż i ojciec 

MODELI (mężczyzn i kobiety) zatrudni Pań­
stwowa \Vyższa Szkoła Sztuk Plastycznych w 
Łodzi. Wa.run.ki pracy do omówienia w se­
kretariacie szkoły ul. Narutowicza 77, II pię­
tro. 3049-K 

ne Biuro Oglo.s?Jeń. Piolr soorzedam. Piotrkow~ka Wiadomooć tel. 391--07 Dr Jadwiga ANFORO-
kowska 96 P<Jd .. 8176" 123-5 8107_G po .god.z. 20 \'VICZ skórne. wenery::z 
STYLONOWE-OO!pady PIAMNO krzyżowe, TECHNIK dentystyczny ne, kobiece 15.30-19. 
stale kup.uię. Gajewski, C7..a.nne zagra111iozne _na pos;z.ukiwasrw. Oferty - Próch:.::ru=·kao::·=-8=-----­
Zakopa•ne. Ja.:nosówk:a 14 plY'Cie metalowe.i w. tJ11er Biuro O~os.ZP.Jl. Piotr- Dr REICHER soeciali­

ws:rorzęd:nym &tame - koWISika 96 pod „8149" 
l'ip,rzedam. NaTUtowicza 1 sta weneryczne. &kórne, 
nr 27, m. 2 LOKALE plciowe (zaburzenia) g. 

S. t P. 

Roeh Zientalak RADCĘ prawnego do spraw cywilnych i ar­
bitrnżowych na pełny etat zatrudnimy od 1 
grudnla br. Warunki do omówienia. Zgło­
szenia przyjmuje Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego - Łódź, ul. Piotrkowska 55, dział 
pers o.nalny, pokój 102. 3043- K 

SLUSARZY hvdraulikmv tokarza, murany, 
robotnika nie ~ykwalifik~wanego, pracowni­
ków transportowych :ziatrudnią natyohmiast 
Łódzkie ZakJady Farm~eutyczne Łódź, ul. 
Drewnowslta 43-47. Zgłoszenia przyjmuje 
dział kadr od 7 do 15. 3101-K 

FUTRO p::ilmowce -- !};9.
14

16-19, Piotrkow-

PIANINO dobrej marki m. 14 8187 q dzi. Wiadomooć Lódź, cz.warta - szósta. Piotr 

Pogrzeb odbędzie się w poniedzialek 
dnia 26 listopada hr. o godz. 15 z kapli­
cy cmentarza na Dołach, o czym zawia­
damia 

sprzedam. - Rewolucji MCYrOCYKL .. Jawa" 350 tel. 296-97 kowska 33 
RODZINA. 

SJATJ{Ę ogrodzeniową wierach srz.ary. lrolni.erz pOKóJ. kucllnia, wygo or-nOZYCKL soeciaJi­
sorzeda:n. Lódź-Widrew wydra (na s7.JCZupłego) d~ w Bydgoszczy zamie sta alruszerii. chorób 
Czech~owaaka_2_? __ sprziedam. Andrzeia 35. me na podohne w Lo- kobiecych. niepłodnośc. I 
1905 r. ~- -prawa ofi- .. ()pel" 500 i PT'Z~e POKOJ kucllenka (ma- =~=:...:::::..----- 8301-G 

cyna II ptętro ___ ~prziedam. Maz~_.:.3 łe). oześciowe wyigod"f, Dr LASZEWSKI skórne 1111111---··-------------•nm ASTRON~MI~ZNY tele FORTEPIAN kirótki śródmieście zamienię na weneryczne l4-l5. 17- a 

AI{WIZ~TORÓW zatrudni Wojewódzka R:ze­
micślniC7a Spółdzielnia Pracy Fotografów i 
Chemigrafów w Łodzi, ul. A. Struga. 46. Zglo­
sze.nia osobiste do biu:ra w godzilnaah od 8 
~~ 3M8~ 

PflACOWNIKóW do straży pożarnej i straży 
przemysłowej zatrudmią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Barwników „Boruta" w Zgienu 
ut. Andrzeja Struga. 30. Zgłoszenia przyjmuje 
d zial personalny godz. od 8 do 16. 3085-K 

RUTYNOWANY magazynier ze wajomoocią 
branży chemicznej i długolet.nią praktyką ;po­
trzebny. Wymagane średnie wykształcenie. 
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr Spółdzielni 
Pracy Chemików „Xenon" w Łodzi ul. KiHń­
skiego 180. 3110-K 

SZLIFIERZA narzędz.iowcgo, frezera-struga. 
c.:r.a oraz dzies:ęciu tokarzy ziatrudmą Łódz­
kie Zakłady Remontu Maszyn Przemysłu 
Odzieżowego Łóilź, ul. Jaracza nr 70. 

skop 7,w1erc1adll:owy - ozasrny. manki. .. Beoh- pokói. kuclmia dsuże. sio 19.30. Armii Ludowej 27. 
<6-000 :z.il) SP'.7led.<llJ!1. qrcr stein" w bardro diobry:m nec=e. W\S'Zelkie wygo- _P_r_zy;.__N_a_.r_u_to_WJ_·=---­
tv Biuro Op;ł<>s7Jen. P~?trl s.ta111ie sprzedam. Wia<l<>-1 dy w śródmieści!!· Ofer- SPOLDZIELCZA PrW"r­
kowska 96 '!>Od .,8156 mość: Lill>Slka. Katowice, ty Biuro Ogłoszen. P:otr chodnia Lekarzy Specja 
SZAFĘ. ta:pcza:n. kre- ul. 3 Maja 111.r 14. m. 3 lrowska 96 pod .. 8170" li~ów w U>dzi: prowa: 
dens, stół. krze.s.ła i róż I dz1 ~klad F1zy~lne.i 
ne ~zy _spr:zedam. Wia PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ~~;;1.s°k\etł? tf~1. r~~~3 
dQillosc Llipowa 53• m. 17 REMONTU SAMOCHODOW nr 2 - WS'l.lelkiego rodzaiu 
MASZYNĘ gabi1I1etowa 
.. Silill~r" sprzedam. Za­
rz.ewiska 11, front III p. 
m. 27 
Z POWODU wyjazdu 
sp~daię różne rzeczy, 
futra ; meble. tn. Gdal'l­
ska 21-lla. :fro!llt. l V 
piętro 8029 G 

PELISĘ dam~ka w di<>­
skO!llalvm s!.2'nie sprz,e­
dam. Tel. 271-49 !!'Od.z. 
20-2? 8088 _Q 
MOTOCYKL „BMW" tz 
wó11k:ern sprziedam. Sta 

I nislaw Rozenberg, Ksa­
wer&\\' 27 p-ta Pab'ani­
oc 7838 G 

w Łodzi ul. Matejki nr 14 
przyjmuje do wykon.ania od ~ed­
siębiorstw i instytucji pańshvowych 

DRIBifif i''ftAWl"T 

naświetlania. masaże <>­
raz płukanie jelit. Za­
kład czynny od godz. 
10 do 18 

FELCZER homeopaita ·­
Mar~aik Adam. wątro­
ba. kamica żólciowa, he 
moroidy, eg:z>o...ma. wene­
ryozine. Narutowicza 31. 
m. 14 820!l 

MASZYNOPISANIA. -
stenografii biurowej. biu 
rowośct kurs:v Stowarzv­
sz.enia Stenografów i Ma 
szynistek PRL - Pio:.r-, 

SZTANCĘ z bębnem po\ MJ!>DY S'.'lmotmiv tl-OISZ'-' kowska 8.~. Kilińsloe­
lerownicrzym, bi1t1rko, ta- ku.ie Polko1u sublokator- go 50 

!;~~~~zo ~~~; ~zar:, żyrandd~e, Tł~ka ~i=·o~~~. ps~r;;,~~ POLS_Kl __ Z_cw_i_ą_re_k_M_o_to--

111 OGtoszENIA DROBNE 111 
dam. Wso:)hodnia 65-20 aneo:ęoe, ra 10 „ =e- koW\Ska 96 "!)Od 8188" rowy. Lódź. ul. P. iotr-
od 17 2-0 fun•k.en" SUJPer sprz.edam ·· _, c 

g z . - Piotr11rowska 58-3 DWA d!Ue pokoje :z ku kow""'ta 183 przyim111 
;.:,;;...--·--------------- ....:.:.: MASZYNĘ .,Si:n.e;er" chn1ia w Gd_YIIl.i 7..aimiein.ię z.apisy na kursy sam<>-

1 IER ~ MOTOCYKL .. M-72" 3'1IO damską bębenok!ową - UMEBLOWANIE t>Oko.i\l na "l)Odobne w Lodzi. - ch~owo-motocyklowe N UCHOMO:tCI v.rr kupię. Hutora 41, 1S1Prz.edn.m. Wiadomo3ć, s•tcfowego i tap.c:zan, Wiadomość Lódż. uJ. KURSY nowocz,esmego 
Bl.a.57Jloow 8085 G ul. PKw:N ~28 1!1~-- stan jdeatny SPrzedam. Mlylllars.ka 2. m. 17 kroju damskiego dziecię 

l>I,AC (Mar:Ysln III) w STARE zegairki rę(:2ne, MASZYNĘ dziewia.rsiką Lódź, ul. Z,giersk.a 55-i5 c-ego dla potroeb domo-
P'>bliżu ul. Warszaow- kiesz.oi!lkowe. Z>epGute produkcji NRF firmy l\1ALEGO Pomieszczenia wych. Gwarancja wy-
si·!,ej o;az dz'alii:ę Oo,gr<'<l (na ozęśc:) kuouję. Z!Ofie.r .. Knittax" &pr:ziedam. - pR_ACA na oracownię na ul. UC'.W!lil::. Zapisy Nawrot 
ll.iC'ZO-'oudowlaną 8.600 m ska 93, m. 12 Ko:ni.nia.rska 12 m. 18 Piotrikowskie.i od ul. nr 32 7737 G 
llbrziedam. Oforty Biu<o DYWAN 2 na ·2 11, ku.p:c-. Glów:nej do Pl. Wol11106-
0glom,eń. Piotrkowska Tel. 317--05 od godz. 151 MOTOCYKL .. Iż" 49 no GOSPOSIA do malej ci Poszukuję. Ofert:v pi 
93 P<ld .. 8238" MASZYNĘ-Pr°z.ed!Ulln. i- vry p!Jni~_i!'l!>rz>eda.m Lódź rodsziny p.otrziebna„ Fran s-emne Bii\lro O.l<lOS7-eń. 
I :-----

1
. ,.,.,~ ni-·'uz· ~ 1rup:ę. Wrn- Rewolucn 1905 ir. (f'lo!ud ciS11kań.s.ka blok 119. m. Piotr~owska nr 96 pod 

I Ku,!_ftD d-·-. oś""-'ć '' • S d \n.owa) 34 m 22a 6, II kJ. schodowa .. 8035 FRYZJER dam ••'<i H·=-
om G~an~k. an o-, · --·- --- ·- -~ --· kmka z f'1·- ·, .. Kuz'-

mlerR<ka 9-1 Tolloc:z.lro j URZĄDZENIE clo 1>!'.-0- GOSPOSIA do c•.vóe.h DUŻY pokój z kue:hn;ą l m:-zlflz" z•.·v : ~. • rn·a PT 
SAMOCHOD csobowv 1 wania oraz mi<hs.zyne m~ osób ootrz<'bna. W.er.'!!''· w •"~óclm'e.~ciu zmn'""n'ę Kl'·-1nt1ki. ;;,~ 01)0.~,,- ·'-e 1ra \fOTOCYKJ, n<JIWV . . A-

w·-o-. T " I! " k .,... • ... awa .. , a u-
.... c. Tel. 326-75 

kup·e. IhM. P1-zybvsn:E"w I r""'7.kadc!' :0 „X7.<(•:fo.m. JJód7.J ki <l'"'-•-~. R-?woJu-ii 1905 / nq dwa TJ-O''-Oi 0 z kuc;h- cuie w z~k ·' d•?:!e frv·z.ier 
skieJro 22-3 Jan Kuba Obr. Stał~ 20, m. 1 r. (Pol.Ud.ni.owa) 31, m. 7 nlą. Tel. 203-59 - &ltim, K~go 48 

, 

; :=.~''!lu1 1 11n:11:(1n1tr1n11.1:,1n1111u1·11111:111:1·1111!'1111 :1111··1111.·1'11.:1:11:11\·1·-1111 ,„, ,11·1:11··1·•1 1·n 

PRZETARG 

Spółdzielnia Pracy Tka0:-:o-Dziewi3rskiej 
im. Leona Falk.ina w Pabianicach ul. P. Skar­
gi nr 17 ogłasza przetarg na sprzedaż inwe~­
tarza żywego i martwego oraz urządzenie 
fermy h0dowlanej lisów, pro'l.v.adzr,nej przez 
siebie w ośrodk:.i hodowlanym w Pslroko­
niach pow. łaskiego. Priiedmiot sorze­
ży stanowią: 2 konie, stado podsta1WOwe b«ów 
srebrmych, platyinowych i niebieskich 80 sztuk, 
urządz,enia hodowlane: 80 sztuk klatek, wieża 
obserwacyjna, lodownia, płot zabezpieczający 
- orarz siprzęt 'Uprawy rolnej. Szczególowv 
spi15 składmi'ków, stanovv1.ących przedmiot 
e.przedaży do wglądu w lo.kalu Zarządu Spól­
dlzielni (adres jak wyżej) - a ponadto oferen­
ci mogą obejrzeć pr.zedmiot sprzedaż:v na 
miejscu w ośrodku hodowlano-rolnym w 
Pstro.koniach powiatu ła.sik1ego (dojazd do 
st.acjl kolejowej Zduńska Wola). Powyższy 
obiekt sprzedaży stanov.'1 przedmiot pr.zet.aor­
gu jedynde W CAŁOSCI - oferty c7.ęści-0we 
nie będią uwz.ględniane. Oferenci wia:lln!i s:kła­
dać oferty w termim:ie do 5 grudnia 1956 ro­
ku w za.rządzie Spóldz1ełni (adres jak wyżej) 
w :z.alakowalI"lych kopertach z napi~em „Prze­
tairg - P&tro.konie" oraz w powy7-~zym ter­
mitnie .złożyć wadium w wysolkości złotych 
5.000 (pięć tys:~y) w Narodowym Ba.n.ku Pol­
skim Oddział Pabi.a.nice na nr. konta 
911-8-145. Komisja przetarg<m·a p17.ystąpi do 
otw·orzenia ofert i ich rozpatrzenia w loka.lu 
Zarząd·u Spółdlzielni (adres jak wyżej) w dniu 
8 grudni.a 1956 roku o godziniie 12. Spółdziel­
nia zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
bez względu na wy.<10'kość zaoferowanej ceny. 
Oferent, który po przyjęciu jego oferty przez 
K·omi.c.~ przet.a.ri;rową od!'ltąpi od nabycia -
fra,ci zlo:lone wad.:um na r zecz spó~d~idn:i. 
3114-K ZARZĄD SPOŁDZTELNI. 
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Złote medale zdobyli 
~,! __ e __ ~p.;~---Sport • Sport 8 

WCZOfaJ: Cztery punkt~wane ~ieisca 
(USA) sportowcow polskich 

• Sport 

lekkoatleci _ ~orrow, Davis, connollv, Ben 
1 Nowozelandczyk Head Nasze konto 

SZtO ng iŚCi. - Rvbak i Boedannwski (ZSRR) zysków . i strat 
Naiszybszy 

człowiek św~ata 

oraz Włochv we f Io recie mesk im (Dokończenie ze str. 1) I niej chwili, dokooptowano do 
eki:py ol:imipijskiej. Na.s.z cięża.ro 
w';.ec zajął w wadze lek.klej rów 
n:.eż 6 miejsce. 

100 M MĘŻCZYZN 
Jedyny nasz reprezentant w sprin 

lach, którv dotarł do pó!fmalów -
Folk, mimo dobrej postawy, nie 
zdołał zakwahfikować s:ę do fi­
nału. Startując w drugim pólLnale. 
zajął piąte miejsce. 

W Pierwszym polfinale zwycię­
żył Murchlson (USAJ - I 0,5, w 
druqim Morrow (USA). który po 
raz druq1 już na Igrzyskach wy­
równał rekord olimp1jsk: wyn.k.em 
10,3 W finale zna.lazło SH~ oi. 
trzech reprezentantów USA. Dwócn 
z nich Morrow 1 Baker razem z 
Hoqanem CAustraEal wpadło rów­
nocześnie na metę. Kolejność ich 
ostatecznie rozstrzyqnąć musia'.a 
fotokomórka 

I) Morrow (USAl - 10,5. 
2) Baker (USA) - 10,5 
31 Honan (Australia) - 10,6. 
4) Mnrch'.son (USAl - 10,8. 
5) Germar (Nlerncvl - 10,9. 
61 Agostini f'frvnidad) - 10,9. 

SKOK W DAL MĘZCZYZN 

Bardzo dobrze dla Polaków roz­
począł się skok w dal. W eli:n:­
nacjach najlepszy wynik uzyske.l 
Grabowski 7,52. a Kropldlow.>kl 
miał 7,22. Niestety, w f:nale Gra­
bowski nie powtórzył swego wy­
niku. SkakaJ bardzo słabo i z wy­
nikiem 7,15 uplasował się dop.iero 
na IO miejscu. Szóstą pozycję za­
jął Kropidłowski. który również 
skakał poniżej swoich rnoż1.iwośC:, 
uzyskując zaledwie 7,30. Dwaj 
Amervkan.ie Bell i B~r:netl, khsą 
skoków daleko odbiegali od swo­
ich przeciwn:ków. 

11 Bell fUSA} - 7,83. 
2) Bennett fUSA) - 7,68. 
3) Vałkama (Finlandia) - 7,48. 
4) Bondarenko fZSRRl - 7,44. 
5) Olowu (N!gerla) - 7,36. 
6) Kropidłowski (Polska) - 7,30. 
10) Grabowski (Polska) - 7,15. 

400 M PPŁ 
Doskonały poziom zaprea:ento­

wali plotkarze. W pólfmale Ame­
rykanin Soulhner ustanowił nowy 
rekord olimp i jsk1, uzyskując 50. t. 
W dru!liej serii. zwyciężył Cul­
breath 50,5. W biequ finałowym 
faworytami byli Amerykan:e. Zi:>­
byli oni też wszystk!e medale. 

1) Davis (USA) - 50,1. 
2) Couthner (USA} - 50,8. 
3J Culbrealh (USA) - 51,6. 
4) Litujew fZSRRI - 51,7. 
5) Lean (Austra.llal - 51,7. 
61 Potqieler (Płd. Afryka) - 56,0. 

TYCZKA 
14 tyczkarzy zakwaHfikowalo się 

do finalu, przechodząc wysok·:>clć 
4,15 m. Wśród n ich znajdują s;ę 
obaj Polacy - Janiszewski i Wei_t­
ny, Ich przec1wnikam1 w f:naJe 
będą: Gutowski. Mattes, Rlcharcls 
fUSA). Landstroem : Nutinen !F n-I 
landial. Roubanls (Grecja), Preuss­
qer (NiemcvJ Lundber!l fSzwecja1. 
Bulatow Pletrow, Czernobaj (ZSRR) 
i Chlesa CWlochvJ. 

50 KM CHOD 
1) Read (N. Zelandla) - 4:30.42,81 
2) Maskinskow (ZSRR) - 4:32.57,0 
3) Ljp.nggreil\Szwecja) - 4:35,00,2 

3X6 MIEJSCE 

Zie losy sprzy$ięgły się w :ym 
dmiu na po,]s!dch sztangistów. 
Bo i Krzysztof Beck prm;g:-ał 
pojedynek n.a ~'<llcWi!. W grę 
wc-hcd?.ilo 5 m óejsoe. Po!.a.k był 
alęż.szy od Ko!"'E'.ańczyka K.im­
Sunk-Japa o 200 g. 

N'.e zaiwlódl OrepulkO'W'Ski, 
którego, jak pamiętamy, w os.tat 

K.ropidl<l'Wski 

Szczęśliwe zwycięstwo Pietrzykowskiego 
nad radzieckim bokserem Karpowem 

Cziwa.rte punk:towaJn€ rrneJSC'e 
zdobyl l{ropo'..dlo•wski. Do zajęcia 
s.zó.slt,ej lo'.<aty wystarczy! mu wy 
n ik 7,30, choć Polak 1€1gitymuje 
się już grubo lep61ZY1Tl r=lta­
tem 7,70. 

I CGta;łmj W tym dITT_! U wYl!lńk, 
który należy zap':mć na koo,to 
Z}'lSków: ZW)'C'.ęstwo Pietrzykow 
skieg0 w pierwszej el'.mion.acyj­
nej waJ.ce nad · Ka.rpowem 
(ZSRR). No cóż, trreba przy­
z.in.ać, że to zwyc:~stw:> nf.e wy­
pac!Jo tak, jak te;go SJY'vdzoewa­
liśmy się. Pozostaje nam tylko 
życr.yć sob'.e, by w nastęµnej 
waJ.ce Pietr:zyko-wski szybko do 
slZJedl do siebie. 

PRZYKRE PORAŻKI 

Powa.żm.:e obciążyliśmy (bez 
tego nie ~o s'.ę obejść) kon­
to strat. 

Zalwiódl lrompletn.ie Rut. ']:en 
miota=, na które.go punktowa­
ne miejsce moż:na bylo lioz;yć. 
:zagubi'l WCIZJO!raj formę, gdy zna 
laizl: się w towa=ystwie takich 
młociarzy jak Connclly, Kriwc­
nosow cxy Sam<>cwietow. Rut 
zająl dop:ero 14 miejsce, a chy­
ba najboleśn'..ejSIZe dla niego 
jest to, że rzucał pra,wie o 10 
metr-ów krócej niż to czyni "ZJWY 
kle. · 

S b tn' "ed _,_, "ęś · I ł · ci t Sędzlowie Niklas był niewiele lepszy. ~o o ie poJ YiLNL p1 c1ar zas uzone zwy ęs wo. nobil Ruta równie s!abym wynl skie na Olimpiadzie przyni.o- punktowali 4' 1• ki€lll. 10 miejsce nie zadO<Wal::i sły naszym bokserom jedną . * . *. *. . . . ani jego aini naszych aspixacji. porażkę i jedno zwycięstwo. Z w1e1ką me.c1erpl!wosc1ą i„. 
Prze!!rał SWOJ·ą walkę Wala- ob_ awą czekali_ smy na walkę Grab<l'wski t;.ka.kal tak jak na - p t k ki z K Fes.tiwalu w Warszawie. To zna sek w wadze półśredniej z ie rzy ows ego arpo- czy bły1mął wioelką formą w eli-
Irlandczykiem Tiedem. Po- wem (ZSRR). mi.nacjacll i kom.pletnie rozcza-
lak walczył słabo, nieprze- Karpow rozpoczął bardzo .<>sirot- rowal w fimaiłacli. Bokser Wala konywaJ·ąco, J·akby nie wie- nle, szczelnie zakryty, Cza1ąc ' 11l sek też w flliczyin nie )>!"Zy>pOml 

• Podnoszenie 
ciężarów ~ 

Boehenek 
"' 

był o krok od zdobycia 
brązowego meda~u 

Do późnych godzin wie-
czornych walczyli o medale 
ciężarowcy wagi średniej. 
Trzeba przyznać, że nasi cię­
żarowcy dopingowani sukce­
sem Zielińskiego spisują się 
znakomicie. 

Bochenek zajął 4 miejsce, 
a Beck - 6. 

Zwycięzcą został reprezen­
tant Związku Radzieckiego 
Bogdanowski, który wyni­
kiem 420 kg ustanowił rekord 
świata i Olim9iady. 

11 Bogdanowski (ZSRR) - 420 kg; 
2) l'. George (USA) - 412,5; 
3) Plgnaltl (Wiochy) - 382,5; 
4) Bochenek (Polska) - 31!2,5; 
5) K:m Sung .iap (Korea pld.) 

380; 
6) Beck (Polska) - 380. 

WAGA LEKKA 

RZUT Mt.OTEM prowokował Polaka do ataku. Ale• . . 1k . • rzył we własne siły. In.na i Pietrzykowski zajął pozycję wy. naJ siebie z tyc-h . wa -, l!:!tór>e L Z olbrzymim zainteresowaniem sprawa, że Irla.ndczyk silnie czekującą tak, te walka była nie- g!ęboiko za.notowaliśmy w pannę czekaJiśmy wszyscy na wyniki rzu- zbudowany, dobrze umięśnio- ciekawa, a sędzia Gllardl musiał Cl. 

Punktowane, 
szóste nueJSCe 
w wadze lek­
kiej zajął Cze­
puikowski. U­
zyskał on do­
bry wynik w 
trójboju 360 
kg. W konku­
rencji tej zwy­
ciężyli repre­
zenta-nci ZSRR 
poprawiając 
wszystkie re-

CHARLES DUMAS (USA) 
je.sit najmlods.zym uczestni­
kiem Igrzy&k, ma bow~e.m za­
lrowie 18 lat i waźy 86 ~ 
przy wzrok:e 186 cm. Do nie­
go t-eż należy· relmrd świata w 
sikc.h-i.1 wmvyż - 2.15 m. 

WLODZIMIERZ KUC (ZSRR) 
l:czy 29 lat i jest wszech­
stronnie uzdoln:onym sportow 
oom. Był plywakiem. pilika­
rzem, wiośla..rzem, próbował 
bok.su. Lekkoatletyoe pośw:ię­
C'il s:ę prz.ed trze.ma laity i od 
raz;u zabl· ·:i.ą t wielkim ta.len­
tem. Zwycięstwo nad Angli­
kiem Piorie odnió-s.l w sposób 
bezapelacyjny. Uprzednio po­
prawił rek-O!I"d świata ustano­
w:omy pr:lJeZ WG{5'a Iharosa. o 
10 ook. w b!egu na 10 km.. 

HAROLD CONNOLLY (USA) 
do tytułu rekordzisty świata 
w rzucie młotem darruc!ł o­
be:ln~e tytuł mistrza i relror­
dz'.sty olimp!jc<>kiego. Wyniki 
tego m iotacza to sukces o:ln.ie 
s:ony nad samym sobą. C<lln­
nolly bowiem m!al w dzóeciń 
stw:e zlama111ą rękę, a pr.ziez 
to niedro·wład mięśni i ner­

wów. Od 15 ro.ku życia za-c:z.ąl 
tr.on<rna-ć dźwiganie ciężarów. 
Lekkoatletykę uprawia trzy 
lata i chcdaż ma obeoni.e rę­
kę krótszą, ale wytrwała pra­
ca d-0iorowadz.óła go do świet­
nych Wyników. 

BELL (USA) jest Ameryka­
ni:hem !rnd!ańs·kiego µo::ihod.z,e­
ni.a i odznao(!"za się koc:ą zwin 
no-ścią. Gdy bez wię~ze.E(o wY 
sitku uzy.okal cm w skoku w 
dal o:llegl06ć 8,09 m, dla wmy­
stkic:h stalo się jasne, że wspa 
niały rekord OW'ffilsa U&ta1110-
wiony p:-z,'?.d 24 laty jest oor­
dw p0ważnie zagrożony. 

MORROW (USA) 2lWJ'Cię'ZJC8. 
100-metrówk.i, naj.s;zyb..•rz.y czło 

wiek Olimp!a.dy w Melbourne, 
w ciągu trzech lat startów do 
znal tylko dwóc-h porażek, ale 
roobyty tytuł m :strza Olimp!a 
dy jest pierwszym p01Ważny~ 
tytulem. jaki zdolal uzy.sikac. 
Aby zdobyć p'eniąd~e na po­
dróż swojej żerny do Austra­
lii pracował na farmie, wie­
rzył bowi<"m, że o~ność mal 
żonki pr.zyn.iesie mu gzczęśc:ie. 
I rzeczywiście pr:zyn.'.osla! 

-Hokei na trawie• 
Wczoraj ~iem-cy pokonały N<> 

wą Zelandóę 5:4 (3:3), a Anglia 
zremlsowala z Kenią 1:1 (1:1). 

tu młotem, gdzie wśród faworytów zachęcać bokserów do większej ak-wymieniało się nazwisko Ruta. Po ny i dobrze wyszikolony tech- tywnoścl. TAK JAK BYłJO W „PLANIB" eliminacjach Rut zajmował 5 mi"Cj- nicznie_ spr_awił s:""oją posta- w druqlm starciu Polak boksuje sc'C z w"'.mkiem 58,07 za. Niklasem, wą duzą n1espodz1ankę. słabo. jest sztywny, nie stosuje ktory osiągnął 58,46. Niestety! na- Walasek stoczy} jędn,ą z najs~a.b- uskoków. W pewnym momenc;ie, szvm re_prezentantom n1e_,Jł!>W~odi'?.Lszyeh walk od kllkn ia!: Był sztyw· po źler wvkonoll."!Ob .nn!kli inkasuje się ~ frnale. Nie przekroc;i:yh oi;iil.ny, p-0wolny, pozwolił łrlandczyko- sierp w szczękę, następnJe prosty !lramcy _60 •metro~, za1mu1ąc dau w! na zadawanie wielu celnych le· I zaczyna się wyraźnie gubić. Kar­sze m1e1sca. . Na1leps_erm ojca,z;;it wyc)ł.. -~tych ..i -JlT-iez. dwi rpn.dy pow ' za<?ltęcorty sukcesem tdzl_e się f>.merykanm Conllfl!W· o J1F:~· 1 ustępowal mu ._whaźnle. Dói!ero w śmNrlo ł®~«d I wv!iti''tla rundę. 1) Connolly (USA) - 63,19. trzeciej Polak zdecydował ślt1 na Trzecie starcie ma wlęc znacze-2) Krlwonosow (ZSRR) - 63,03. atak I wtedy Tled zainkasował kił- nie decydujące. Pietrzykowski stara 3) Samocw!.etow (ZSRR) - 62,56, ka niebezpiecznych ciosów na kor- się odrobić stracone punktv. al" 4) Hall (USA) - 61,96. pus i szczęk~. Ale zryw Polaka Karpow często „siedzi" na Polaku. 5) Csermak (Wę11rvl - 60,70. trwał bardzo krótko. Tled zdoidl paraliżuje jego akcje. Wreszcie 6) Racic (Jugosławia) - 60,36. opanować sytuację i wywalczyć Zbysllek „rozkręca" się. Szereg 

Iii Rafer Johnson (USA), je. 
den z faworylów skoku w dal na 
Igrzyskach, wycofał się w sobotę 
z powodu kontuzji kolana. Tre­
ner lekkoatletów amerykańskicn 
Jim Kelly oświadczył, :!e ze wzgłę 
du na kontuzję nie chce zbytnio 
przemęczać Johnsona, abv mógł 
być w pełni sU do uczestniczenia 
w dz.tesiecioboju, gd'Zle jest rów· 
rueż faworytem. 

• Foik jest p· rwszym Po:a­
kiem. klóry w hi orii Olimpiad 
znalazł się w półfinale. Zajął tu­
ta i Piąte miejsce, ale .4 to 1est 
osiąqnięcie nie lada, gdyż sz-). 
sty był Tokariew, który miał już 
czas 10,3 s., a więc wynik dla 
naszych sprinterów dotychczas 
nie osiągalny. 

lifil W przededniu elimlnacjł w 
rzucie młołem został zawl(:<zonv 
prrez Komitet Olimpijski Stanów 
Zjednoczonych czołowy mlociart 
amerykański Blalr. KOI USA pod­
jął swą decyzje wskutek tego, te 
Blair przesyłał artykuły z Mel­
bourne do gazety bostońskiej. W 
przepisach AAU (Amerykańska 
Unia Lekkoatletyczna) jest powie 
dziane, że zawodnlk bez względu 
na to. czy pobiera honoraria za 
artykuły duennlkarskie. cw nie 
- nie mote pisać arlyku.ów do 
prasy. Blair jest studentem bo­
slo1i<kie90 uniwersytetu. 
I! Gdyby Grabowski w fina­

le powtórzył swói skok os!ągn1ę­
tv w eliminacjach. zdobyłby bra­
zowv medal. Niestety, już po 
pierwszym oddanym skoku po­
czuł ból w kolanie i lekarz m11-
sial zastosować blokadę. Zabierr 
pomóq! o tyle, że GrabowsKi 
móqł startować, jednak ske>ki ie· 
qo bylv iuż znacznie krótsze. 

lila Najciekawiej zapowiadają­
ca się walka dnla wczorajszego 
Drogosz - Jed'g•barlan nie :Io­
szla do skutku. Orqanizatorzy lur 
olein przełożyli Ją na wtorek. 

B Według oświadczenia dr 

· cleikich ciosów w korous wyraźnie 
os!abła Karpowa. Teraz bokser 
radz.teckl Inkasuje bardzo dużo, ale 
I Pietrzykowski traci sfly. Jego 
cl8';y n!.e mają już lej dynamiki 
Jednoqłośnle zwycięża Polak. Sę­
dziowie punktowali: 59:58. 59:58 I. 
60:57, 

Zajączkowskiego Chromi.le starto­
wać będzie ostatecznie w biegn 
na 5 km. Natomiast na 3 km i 
przeszkodami pobie!lnie Krzyszko 
wiak, który tak pieknie spisał s'ę 
w bie!lu na 10 km. 

lilil Australijczyk Landy zde<:y­
dowal się ostatecznie na start w 
biegu na 1 500 m. 

Ila Wynik finałowe!lo biegu na 
100 m dowodzi, że· hegemonia 
czarnych sprinterów została wczo 
raj w Melbourne przelaman.i. 
Z trzech zdobywców medali, ani 
jeden n.ie jest Murzynem. 
iii Tumlef pięściarski odbywa 

slq w hal! doskonale wentylowa­
nej. Publiczność bez O!Jraniczenia . 
pall papierosy, nierzadko ćmi cv­
gara, a powietrze jest czyste, co 
n<:zywiścle chwalił sobie bokse­
rzy, 

111 Po!loda w Melbourne usta­
liia się na dobre. Jest ciepło, 

ieci słońce. chociaż powietrze 
jest nieco parne. Stosunkowo 
słabsze wynik.i w biegach zawod 
nicy przypisują zbyt miękkiej 
bieżni. Poza tym w czasie zawo­
dów dął wiatr wprawdzie lekla. 
lecz przeciwny. 

BI Amerykanie są na najlep­
szej drodze do realizowania swo­
ich planów - zdobyci.a 12 zlo­
tych medali w lekkoatletyce, W 
cląqu dwóch dni Igrzysk zdobyli 
Ich już 5. 

111 Jeśli prowadzić nieoficjal· 
ną punktację (oficjalnej nie ma} 
przvznając za pierwszyeh szest 
mlejsc punktów 7, 5, 4, 3, 2, 1 
i uwzgłedmć wyniki Olimpiady 
Hippicznej w Sztokholm!e, to J;':> 
dwóch dniac,h prowadzi USA -
83 pkt .. przed ZSRR - 72 pkt., 
Niemcami - 38 pkt., Szwecją -
31 pkt., Włochami - 26 pkt., 
Wielką Bry\an.ią - 20 pkt„ Au· 
stralią - {9 pkt., Węgrami 
10 pkt. Po ska znajduje się n.a 
9 m!ejscu z 9 punktami. 

A oto inne wvniki: półśrednia -
Doerl (Wę!lrYI wyqral prze,z ko. w 
11 rundz:e z Husain fPakistan). 
Lane (USA) znokautował Tovara 
(Wenezuela), H01)'arl fAustrelial 
znokautował Finlay·a (Nowa Ze­
landia). W wadze lekkośredniej 
Sciscanl (Włochy} POkonal Legran­
da (Francja), a Torms (USA) wy­
punktował Reada (Australia). 

imprezy 

sportowe 
NIEDZIELA, 25 LISTOPADA BR. 

Siatkówka. Dalszy cią!l turnieju 
drużyn żeńskich I li!li w sali MDI(, 
godz. 15. 

Koszykówka. ŁKS CWKS 
Warszawa I liqa, godz. 19.30, sala 
MDK. Kolejarz fŁ} - Zyrardowhn­
ka Ili liga, godz. 11, ul. Północ­
na 36. 

Piłka notna. ł.KS - Gwardia 
(Bydgoszcz) 1 liga, godz. 12, sta­
dion przv Al. Unii 2. 

Start (Ili Jiga) - re~rezentacja 
li!li spółdaieit:zej, godz. 11, boisko 
przy ui. Letniej. 

Tenis stołowy. Mistrzostwa ZS 
Kolejarz kobiet i mężczyzn, gooz. 9, 
ul. Północna 36. 1 

Sparta (ł.J - Slęza (Wrocław), 
liga państwowa, godz. 17, ul. Pół­
nocna 36. 

Boks. Włókniarz Gwardia 
(Opole} li liga, goc:Lz. 11, ul. Ogro­
dowa 18. 

Zapasy. Turniej z udzialem re­
prezentacji wszystkich zrzeszeń, 
godz. 18, ul. Lipowa 49. 
Pływanie. Łódź Katowice, 

mecz miedzymiastowy, godz. 17, 
basen MDK. 

Gwardi·a bydgoska postanowiła 
zmienić dotychczasową nazwę klu­
bu i przyjęła tradycyjną nazwę 
bydgoskiej Polonii. 

Wreszcie S]J'rint.er1k.i - Kusion, 
Le~zak i }\ichJei:r Do nic'h. trµd 
no mfeć · ~ŁetilśJe. PrzyjoobaJy 
do Melbowme jak<> członki.nie 
se.tafety 4Xl00 m. W indjwjdual 
nydh .;~ad'Y niew~ • ni.~Y 
zdziałać w doborowej elicie N'e 
mek, AustrnJijek czy Rosda111ek. 

F<>ik odpadł w półfinałach, 
ale, jak już pisaliśmy wororaj, 
ziad.aintle swe wykonał z wielką 
nad!wyż.k:ą. Jego start mimo pół 
finafowej pważkj_, należy UZlllaĆ 
jailto sl.llk.ces. 

Sensacie 
w turnieju koszykówki 

Naj,więksizą mespodoz:iank.ą tur 
nieju koszykówki było :z:wyc!ę­
st•wo Francji n.ad ZSRR 76:67. 
Wy;nillti pozootalych E•pO<tk.ań. Ka 
nada - S:iin,gapu.r 85:58 (51:31), 
USA - Syjam 101 :29, U:rugwaj 
- Fonn=a 62:85 (36:39), Bułga­
ria - Korea 89:58 (47:33). 

- Piłka nożna -
Pierwsze spotkanie turn.ieJU 

olbm;pijeiki€:g.Q ZSRR - Niemcy 
za.kończyło się poora:ilką driuży;ny 
n.::emieckiej 1 :2 (0: 1), dla któr>ej 
jedymą bramkę zdiobyl Habig. 
Niemcy gra!l.i nieczysto i słabo~ 
Zes.pół ra.dzieaki wygra·l zdecy­
dowallliLe, prowadząc do pr-zerwy 
bramką strne:l.Olllą prziez lsajewa. 
Wy;nik me=.t u.staJ.il Strelcow. 

Czepułkowski kordy olimpij-
skie - Rybak 

w rwaniu 120 kg, podrzucie 
150 kg i w trójboju 380 kg, a 
Habutdinow w wyciskaniu 
rekord olimpijski świata 
125 kg. 

l) Rybalc (ZSRR) - 380 kg; 
2) Habuldlnow (ZSRR} - 372,5; 
3) Czang Kim Hl (K9rea) - 31;); 
4) Ouwna (japonia) - 367,5; 
5) Tamraz (Iran) - 365; 
6) Czepułkowski (Polska) - ;J60; 

-Szermie1·ka-
W sobotę o półno·cy w· St. 

Kilda Town Hall zakończył 
się turniej druży,nowy we 
florecie mężczyzn. W wale€ o 
złoty medal spotkali się sta­
rzy rywale - Francuzi i Wło­
si. Francuzi w eliminacjach 
ponieśli niespodziewaną po­
raź.kę ze Związkiem Radziec­
kim i faworytami byli Włosi, 
którzy też wygrali 9:7. Boha­
terem finałów był Francuz 
D'Oriola, który nie poniósł 
ani jednej porażki. 

Brązowy medal zdobyli Wę­
grzy zwyciężając USA 9:5. · 

Olimpijski ,,rozkład jazdy•' 
ponied7Aałek, 26 bm. 

SZERMIERKA - floret indywidualny. 
KOSZYKOWKA - Syja_m - Japoniia, Formoza - Bułgaria, Ch':e - Australia, ZSRR - Smgapur. USA - FHipiny, Francja - Kanada. PIĘCIOBOJ NOWOCZESNY - strzelande. 
WIOSLARSTWO - repasaże. Startuje polska osada - C7W6rka bez sternika. 
LEKK<?ATLETYKA - rzut oszczepem męt.czym - eliminacje i finał. Z Polakow startują: Sidło i Kopyto. Skok o tyczce - finał. z Polaków 

startują: Ważny i Janiszewski. OOO m mężczyzn - finał. 5 OOO m -
e_Hminacje, Z Polaków st-artują: Chromik i Zimny. 100 m kc>blet -
fmal. 200 m mę:!czyzn - przedbiegi i ćw~erćliinałv. Z Polaków startuj1· Szmidt i Baranowski • 

HOKEJ NA TRAWIE - Singapur - USA, Indie - Afgani.stan Au-straloi·a - Malaje. ' 
ŻEGLARSTWO. 
PODNOSZE_NIE CIĘZAROW - waga pólciężka, lekk<>ciężka i olet­ka. Z Polakow startuj a w lekko ciężic,iej Białas. 
BOKS - wal.lti eliminacyjne. Starlują z Polaków: Kukier (z Bat­chelorem - AustraJoia), Stefdll>iuk Iz Barnienta - Chile) ;i Piórkowsk.i tz Tapia - Chile). 
PIŁKA NOŻNA - Syjam - Analia. 
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